
Korespondentka Gencwefa Lis z Okonka informuje, 
te coraz więcej chłopów gminy Okonek reguluje całkowi­
cie swoje należności z tytułu podatku gruntowego i wkła 
dów na SFOR. M. in. wywiązali się całkowicie z obowiąz­
ku obywatelskiego chłopi gromady Ciopaniec: Jan Bącz­
kowski, Paweł Kowalczyk, Leon Stańczyk. Paweł Rawski 
i Alojzy Wilczak. Z gromady Pniewo zapłacili w 100 proc, 
podatek gruntowy l SFOR Szczepan Ladorucki, Józef Mi­
chalak i Stanisław Lizak. W gromadzie Brąkencin uregu 
lowali swoje należności podatkowe Piotr Kępa i Fr. Kwia 
kowskl, w gromadzie Lotyń — Stefan Dudyk, w groma 
dzie Chwalim — Aleksander Zamojcin i w groma­
dzie Łubniczka — Jan Jacko.

Następnie przemówienia po­
witalne wygłosili: szef radziec 
kiej delegacji rządowej — mar 
szalek Sokołowsk:, przedstawi 
ciel Chińskiej Republiki Ludo 
wej — ambasador Cao Sian- 
nien, szef Polskiej delegacji 
rządowej — wicepremier Za­
wadzki oraz szefowie delegacji. 
Czechosłowacji, Rumunii, Wę-

twem swej bohaterskiej Partii' 
Komunistycznej i jej wodza 
towarzysza Dymitrowa, naród 
bułgarski powstał do walki 
zbrojnej, obalił znienawidzony 
reżim monarchofaszystowski 
i ujął w swe ręce władzę po­
lityczną.

W ten sposób bohaterska 
Armia Radziecka, spełnia­
jąc swą wielką misję wy­
zwoleńczą. pomogła wyzwo 
lonemu narodowi bułgar-

W DNIU 8 WRZEŚNIA 1951 R. ODBYŁO SIĘ W WAR­
SZAWIE UROCZYSTE OTWARCIE I OGÓLNOPOL- .

SKIE.I SPARTAKIADY

Na zdję-iu — fragment tryb' ny honorowej — prze­
mawia do uczestników Spartakiady premier Józef Cy­

rankiewicz

GROMADA KONIKOWO WYBIJA SIĘ NA CZOŁO 
w gminie Świeszyno

w sojuszu z pracującym chłop­
stwem swe państwa nowego 
typu — państwa demokracji 
ludowej, w ostrej walce kla­
sowej z rozbitym, lecz nie do 
bitym wrogiem wewnętrznym, 
w walce z usiłującymi prze­
niknąć w nasze szeregi i do 
najczulszych ogniw naszego a- 
parał u politycznego 1 gospo­
darczego szpiegowskimi i dy- 
wtrsanckimi agenturami impe 
Holistycznymi.

Proces zdrajcy Kostowa i 
jego wspólników w Sofii, jak 
również ostatni proces grupy 

(DOKOŃCZENIE NASTR.2)

W GMINIE OKONEK PRZODUJĄ CHŁOPI 
Z GROM. CIOPANIEC

SOFIA (PAP). W sali Tea 
tru Narodowego w Sofii odby 
ła się dnia 8 bm. uroczysta 
akademia z okazji siódmej rocz 
nicy wyzwolenia Bułgarii spod 
jarzma hitleryzmu.

Po zagajeniu akademii refe­
rat poświęcony siódmej rocz 
nicy wyzwolenia Bułgarii wy 
głosił premier Czerwenkow.

SPÓŁDZIELCY POLSCY 
MASOWO PODEJMUJĄ 

ZOBOWIĄ 'ANIA 
PRODUKCYJNE

WARSZAWA (PAP). Na licz 
nych akademiach i zebraniach 
które odbyły się dnia 9 bm. 
w wielu miastach Polski z o- 
kazji Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości, spółdzielcy 
protestowali ostro przeciwko 
bezprawnej decyzji reakcyj­
nych przywódców Międz. Zw. 
Spółdz. w sprawie wyklucze­
nia spółdzielczości polskiej. 
Pracownicy spółdzielni w od­
powiedzi na tę haniebną de­
cyzję podejmowali masowo zo 
bowiązania produkcyjne, któ­
rych realizacja przyczynia się 
m. inn. do poprawy zaopatrzę 
nia świata pjjcy.

W tegoroczne-’ akcji siewnej 
przodują robotnicy zespołów 
Biesiekierz, Świdwin, Rymań 
i Słowieńsko, którzy postano­
wili jako pierwsi w okręgu 
zakończyć akcję jesienno 
siewną.

Rozpoczęto również akcję 
wykopkową ziemniaków, któ­
re mimo szkód poczynionych 
przez stor.hę, bogato obrodzi 
ły. Dotychczas wykopano oko­
ło 25 h« z 'mniaków, najwię­
cej w zespole Świdwin.

Naród polski z najwyższą sympatią 
śledzi osiągnięcia ludu bułgarskiego 

Przemówienie wiceprenrera Zawadzkiego 
na uroczystej akademii w Sofii

Siedem lat temu — powie­
dział marszałek Sokołowski— 
Armia Radziecka, wykonując 
rozkaz swego genialnego wo­
dza Józefa Stalina rozgromi­
ła siły zbrojne faszyzmu nie 
mieckiego na Bałkanach i 
wkroczyła do Bułgarii. Fakt 
ten miał: decydujące znacze­
nie dla pomyślnego zakończe­
nia walki wyzwoleńczej na­
rodu bułgarskiego przeciwko 
ciemiężcom. Pod kterownic-

o tym wasze sukcesy, który­
mi witacie święto — siódmą 
rocznicę wyzwolenia spod jarz 
ma faszystowskiego.

Wasze sukcesy w budow­
nictwie gospodarczym i kul 
turalnym — stwierdza mar­
szałek Sokołowski — są do­
bitnym świadectwem tego, 
jak wspaniałe perspektywy 
otwierają się przed naroda­
mi, które zrzuciły jarzmo 
kapitalistyczne i wkroczyły 
na drogę socjalizmu.

Naród radziecki żywi uczu­
cia głębokiego szacunku i mi­
łości dli narodu bułgarskiego.

Przyjaźń między narodami 
bułgarskim i rosyjskim posia­
da wiekowe tradycje.

Zwycięstwo demokracji lu­
dowej w Bułgarii i wspólna 
walka naszych narodów z fa­
szyzmem niemieckim, nasza 
wspólna walka o pokój prze­
ciwko podżegaczom wojen­
nym jeszcze bardziej wzmocni 
ła te historyczne tradycje. — 
Przyjaźń między naszymi na­
rodami krzepnie i rozwija się 
na nowej podstawie politycz­
nej i socjalnej. Obecnie przy 
jaźń ta opiera się na zasadach 
internacjonalizmu proletariac­
kiego. na zasadach leninow ­
sko stalinowskiej polityki za­
granicznej. polityki równo­
uprawnienia i poszanowania 
suwerenności narodów wiel­
kich i małych.

W rezultacie takiej współ­
pracy wzrosła i krzepła przy­
jaźń między naszymi naro­
dami.

Polityka Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji lu 
dowej jest polityką pokoju i 
uczciwej współpracy między 
narodami. Zupełnie inną poli­
tykę, politykę wojny, wyści­
gu zbrojeń 1 grabieży cudzych 
terytc-lów prowadzą rządy 
krajćw imperialistycznych.

Obecni» obóz Imperialistycz 
ny wzmaga przygotowania do 
nowej woiny przeciwko Związ 
kowl Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej.

fDOKOŃC.ZENIE NA STR. 6)

Sprawnie przeprowadzimy skup zboża 

Gminna Spółdzielnia w Świdwinie 
odpowiada na wezwanie GS w Złotowie

NT a naradzie wszystkich pracowników GS w świdwi- 
-L ’ nie, pow. Białogard, szeroko omówiono wezwanie zło 

towskiej Gminnej .Spółdzielni. Pracownicy GS w Świd­
winie postanowili odpowiedzieć na to wezwanie wzmożo 
nym wysiłkiem dla terminowego i sprawnego przepro 
wadzenia planowego skupu zboża na terenie gminy Świd­
win.

Przede wszystkim — przeprowadzono wśród chłopów 
szeroką akcję uświadamiającą, zaznajamiając ich dokład 
nie z zasadami i znaczeniem planowego skupu i posta­
nowiono wydawać co 'tydzień gazetkę ścienną, informu­
jącą o przebiegu skupu na terenie całej gminy.

Pracownicy punktów zsypu zobowiązali się, za przy 
kładem GS w Złotowie, dopilnować zaopatrzenia wszyst 
kich magazynów w sondy, szufle, wagi i worki oraz w 
sprzęt przeciwpożarowy, zmniejszyć stopień zanieczysz­
czenia dostarczanego ziarna przez czyszczenie na try 
jerze i żmijce oraz dbać o wzorową czystość w magazy­
nach i przed magazynami. W okresie skupu ustanowio 
no dyżury bez ograniczenia godzin, żeby w każdej chwi­
li można było odebrać, przywiezione przez chłopów zbo­
że. Dużo uwagi poświęcono również sprawnemu i dokład 
nemu obliczaniu wypłaty za zboże, terminowemu i bez­
błędnemu składaniu meldunków i sprawozdań oraz prowa 
dzeniu kartotek magazynowych na bieżąco.

Pracownicy punktów zsypu pomogą chłopom przy 
wyładunku zboża i usprawnią obieg dowodów przyjęcia 
i wysyłki zboża, jak również terminowe awizowanie wy 
sylek.

Załoga SOM-u w Świdwinie w porozumieniu z korni 
tetem członkowskim tak planuje rozmieszczenie agrega­
tów młocarnianych w gromadach, aby omłoty odbywały 
się jak najszybciej, przez co umożliwi się chłopom szyb 
szą realizację planów sprzedaży zboża.

Pracownicy sklepowi postanowili dbać o zaopatrze­
nie sklepów w dostateczną ilość wszystkich artykułów, 
zwiększyć troskę o należytą obsługę klientów i estetyczny 
wygląd sklepów.

Chłopi woj. koszalińskiego 
wywiązują się przedterminowo 
z obowiązku płacenia podatku 

grulitowego i SFOR
yU odpowiedzi na wezwanie chłopów' ze wsi Wilcze Tu- 
’’ lowskie w sprawie przedterminowego uregulowania 
podatku gruntowego za rok 1951 i wkładów na SFOR 13 
chłopów z gminy Będzino m. in. Maria Mierę, Franciszek 
Rusak. Stanisław Proskura, Władysław Maciejewski oraz 
Bolesław Wożnicki. zamieszkali w gromadzie Będzino 
wpłacili już w 100 proc, swoje należności podatkowe. W 
gromadzie Mielenko w dniu 29 sierpnia Stanisław Kar­
czewski uregulował całkowicie podatek gruntowy.

Jak podajc korespondent Kozłowski — jako pierwsi 
w gromadzie Łekno wywiązali się z obowiązku obywatel­
skiego wobec Państwa: Aleksander Sworowski, Euge­
niusz Kosior, Paweł Mucha, Antoni Krawczyk, Eliasz 
Sedlirko, Teodor Demusz i Józef Wojtukiewicz — którzy 
w 100 proc, wpłacili podatek gruntowy i SFOR.

RZS im. W. Wasilewskiej w Garnkach 
wzywa do współzawodnictwa 
w jesiennej akcji siewnej 
wszystkie spółdzielnie prolukcyjn?

C* złonkowie spółdzielni produkcyjnej w Garnkach 
z pow. kołobrzeskiego, odpowiedzieli na wezwanie RZS 
w Siemyślu: roczny plan skupu zboża wykonają do po­

łowy października br.
Dnia 2 bm., po odbytej naradzie sami rzucili We­

zwanie — tym razem — do współzawodnictwa w spraw­
nym przeprowadzeniu jesiennego siewu, apelując do 
wszystkich spółdzielń produkcyjnych woj. koszalińskie­
go o podjęcie konkretnych zobowiązań, dotyczących szyb 
kiego i jak najsprawniejszego wykonania orki i zasiania 
zboza ozimego.

RZS w Garnkach dla jak najlepszego przeprowadze­
nia jesiennej akcji siewnej podjęła następujące zobowią­
zania:
| Wykonać podorywkę na całym posiadanym areale 
* ziemi ornej pod uprawy ozime i jare do dnia 15 bm. 

C) Zakończyć zasiew zboża ozimego do końca września 
“ br.
~ Do końca bm. zakontraktować i zasiać 45 ha upraw 
- kontraktowych.

Dla całkowitego i terminowego zrealizowania tego 
zobowiązania konieczna jest ofiarna, wydajna praca 
wszystkich bez wyjątku członków spółdzielni, mężczyzn 
i kobiet. Wszystkie kobiety w spółdzielni, zarówno człon 
kinie jak i żony spółdzielców postanowiły wziąć udział 
w pracach polnych, dając dowód wysokiego zrozumie­
nia, iż od tego, jak będzie przeprowadzony tegoroczny 
siew jesienny, będą zależały przyszłe zbiory i większy 
dobrobyt członków spółdzielni.

Kobiety ze spółdzielni w Garnkach apelują do wszy­
stkich członkiń spółdzielni produkcyjnych w wojewódz­
twie koszalińskim oraz żon członków spółdzielni, aby 
wzmogły jeszcze bardziej swe wysiłki w tegorocznej ak­
cji siewnej, dla pomnożenia zamożności swoich spółdziel­
ni. dla wyprodukowania w przyszłym roku jeszcze wię­
cej chleba.

Dziewięciu przodujących chłopów gromady Konikowo 
(gm Świeszyno) już w pierwszych dniach września br. 
zapłaciło całkowicie podatek gruntowy. Są to: Fpmciczek 
Burzyński, Józef Rybarczyk, Antoni Czuba, Michał Me- 
zurczyk. Bernard Konopacki, Aleksandra Konopacka. Ha­
lina Zamczewicz, Stanisław Woszczyński i Wiktor Wasi­
lewski.

W siódmą rocznicę swego wyzwolenia 
naród bułgarski manifestuje 
swą przyjaźń i wdzięczność dla ZSRR

Walka o pokój i socjalizm 
nieustannie pogłębia przyjaźń bułgarsko - radziecką 
Przemówienie marszałka ZSRR Sokołowskiego

W imlenłn Rządu Radzieckiego, KC 'Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bolszewików), w imieniu narodu 
radzieckiego, jego sił zbrojnych i osobiście w Imieniu 
JÓZEFA STALINA przekazał najserdeczniejsze życzenia 
narodowi bułgarskiemu marszałek Związku Radzieckiego 
SOKOŁOWSKI.

gier i NRD. Ponadto przema 
wiali: delegat KP Włoch i wy 
bitny poeta turecki Nazim 
Hikmet.

W atmosferze ogromnego en 
tuzjazmu uczestnicy akademii 
uchwalili tekst depeszy powi 
talnej do Generalissimusa Sta 
lina.

SOFIA (PAP). Przemawiając na uroczystej akademii w 
Sofii z okazji siódmej rocznicy powstania ludu bułgarskie­
go przeciwko reżimowi mona rcho faszystowskiemu i naro 
dżin nowej Bu’garii, szef poi sklej delegacji rządowej, wice 
premier Aleksander Zawadzki przekazał najserdeczniejsze, 
braterskie pozdrowienia w im leniu Rządu Polski Ludowej, 
Komitetu Centralnego Polski ej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej i osobiście Prezydenta Bieruta.
Wicepremier Zawadzki pod 

kreślił, że naród bułgarski, po 
dobnie jak i naród polski, zaw 
dzięcza swe narodowe 1 społe 
czne wyzwolenie wielkiemu 
Związkowi Radzieckiemu, któ 
ry zmiażdżył hitlerowską ma­
chinę wojenną i nie dopuści! 
do interwencji imperialistycz 
nej w wewnętrzne sprawy o 
bu krajów w chwili, gdy w 
walce z rodzimą reakcją ludy 
tych krajów ujmowały władzę 
we własne ręce. W ciągu uble 
glych siedmiu lat — stwier­
dza mówca — klasa robotni­
cza Bułgarii, jak i klasa ro­
botnicza Polski ugruntowały

skiemu zrzucić jarzmo na­
jeźdźców faszystowskich i 
wkroczyć na drogę rozwo­
ju demokratycznego.
W wyniku historycznych 

zwycięstw Armii Radzieckiej 
nad Niemcami faszystowskimi 
i zbrojnego powstania naro­
du bułgarskiego 9 września 
1944 roku w historii Bułgarii 
rozpoczęła się nowa era.

Zniknęła bezpowrotnie daw 
na carska Bułgaria z je] reźl 
mem eksploatacji i ue sku 
mas pracujących, z przemocą 
obcych imperialistów. Powsta 
ła nowa, ludowo-demokratycz 
na Bułgaria, nworzona przez 
klasę robotniczą pod kierów 
nictwem Bułgarskiej Partii 

Komunistycznej, która prze­
wodziła walce narodu bułgar 
skiego o demokrację, wolność 
i niezależność kraju.

Z inicjatywy i pod kierow­
nictwem Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej dokonano 
wielkiej pracy nad utworze­
niem nowej, demokratycznej 
armii bułgarskiej. Żołnierze 
wolnej Bułgarii wraz z żoł­
nierzami Armii Radzieckiej 
bohatersko walczyli ze wspól­
nym wrogiem — imperializ­
mem niemieckim. W czasie 
tej nowej wojny armia Ludo 
wej Bułgarii wykazała swe 
walory bojowe.

Komunistyczna Partia Buł 
garii, kierując się nauką Le­
nina — Stalina, poprowadziła 
kraj po słusznej drodze — po 
drodze pokoju, wolności, nie- 
zawisłoś i i rozkwitu. Mówią

PGR okręgu koszalińskiego
rozpoczęły siew żyta i pszenicy

Załogi wielu zespołów ko­
szalińskiego okręgu PGR roz­
poczęły jako pierwsze w woje 
wództwie koszalińskim drugie 
w Sześciolatce siewy jesien­
ne i wykopki. Dotychczas na 
planowanych 33 tys. ha — 
zaorano już 19 tys. ha ziemi.— 
Po zakończeniu siewów rzepa 
ku i jęczmienia ozimego 
przystąpiły obecnie załogi 
PGR do okw żyta i nawet 
pszenicy, którymi obsiano już 
110 ha.



Po zawarciu „paktu pokoju"

Okupacja Japonii przez wojska USA 
przedłużona została 

na czas nieograniczony

Oświadczenie wiceministra Gromyki na konferencji w San Francisco

Naród polski z najwyższa symoatia 
śledź? osunięcia ludu bułgarskiego 
Dokończenie przemówienia wicepremiera Zawadzkiego

W 12-tą rocznicę śmierci Mariana Buczka

Dziękując miastu San Fran­
cisco za jego gościnność, wy­
rażamy zarazem żal, że w tym 
mieście, które stało się sym­
bolem Karty Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, podpi­
sano dokument, będący kro­
kiem w kierunku zwiększenia 
napięcia międzynarodowego.

nie podejmować decyzji w 
sprawie poprawek i uzupeł­
nień do rozpatrywanego pro­
jektu traktatu pokojowego z 
Japonią, podyktowany jest 
chęcią narzucenia konferencji 
bez jakichkolwiek zmian — 
w trybie dyktanda — amery­
kańsko - angielskiego projek­
tu traktatu pokojowego * Ja­
ponią.

Inspiratorzy tego wniosku 
usiłują przeforsować na kon­
ferencji wszelkimi sposobami 
dogodny dla USA projekt 
traktatu pokojowego z Japo­
nią. depcząc brutalnie elcmen 
tarne zasady prowadzenia kon 
ferecji międzynarodowych. W 
rezultacie, konferencja prze-

Poseł Iranu u ministra 
Handlu Zagranicznego

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 10 bm. poseł nadzwyczaj­
ny i minister pełnomocny Ira 
nu w Polsce pan Umaił Medjdi 
złożył wizytę ministrowi han 
dlu zagranicznego inż. Tadeu­
szów: Gedemu.

cyjne mogą być wykorzysta* 
ne „dla tłumienia w Japonii 
powstań t rozruchów”.

tynuować okupację tworząc z 
Japonii bazę wojenną, pozwa­
lają odrodzić się militaryzmo- 
wi japońskiemu i gospodarczo 
opanowują kraj. Gwałcą pra­
wa Związku Radzieckiego i 
Chin.

Naród polski drogo okupił 
zbrodniczą politykę tych, któ­
rzy pomogli faszyzmowi i mi­
li taryzmowi w dojściu do wła 
dzy. Dlatego mamy prawo o- 
strzegać innych i nie blerzemy 
odpowiedzialności za ich błę­
dy. Separatystyczny dokument 
podpisany w San Francisco, 
stanowi dalszy akt wrogiej po 
kojowi polityki Stanów Zjed­
noczonych. Znajduje to wyraz 
przede wszystkim w tym. że 
nie uwzględniono żadnych po 
prawek, wniesionych przez 
główny filar zwycięstwa nad 
faszyzmem — Związek Ra­
dziecki że przyjęto bez naj­
mniejszych zmian tekst spre­
parowany przez pana Dullesa 
Zbyt szybko zapomniano o 
tym, że dzięki ofierze krwi I 
tycia milionów żołnierzy ra­
dzieckich, uratowano cywllfza 
cję od zagłady. Dzięki temu 
miasta wasze pozostały nie­
tknięte, nie zaznaliście bom­
bardowań i zniszczenia, dzięki 
temu wasze ofiary w ludziach 
były znacznie mniejsze.

Jan Drohojowski 
posłem RP w Kairze
WARSZAWA (PAP). Prer.y 

dent Rzeczypospolitej Polskiej 
mianował posłem nadzwyczaj 
nym i ministrem pełnomoc 
nym RP w Kairze Jana’ Dro- 
hojowskiego, dotychczasowego 
posła nadzwyczajnego j mini­
stra pełnomocnego RP w Mek 
syku.

Przemówienie premiera
Po raz siódmy — oświadczył 

Czerwenkow — obchodzimy u- 
roczyście dzień, w którym bo­
haterska Armia Radziecka wy 
zwoliła naszą ojczyznę z nie­
woli faszystowskiej i zależno- 
ności od obcego imperializmu

Wszystkie dalsze swe suk­
cesy naród bułgarski również 
zawdzięcza bezinteresownej I 
stałej pomocy Związku Ra­
dzieckiego. Dlatego też pierw­
sze słowa największej wdzięcz 
noścl i najszczerszego przywią 
zania naród bułgarski przesy 
ła dzisiaj Związkowi Radziec­
kiemu, jego okrytej chwałą 
armii, narodom radzieckim 1 
ukochanemu nauczycielowi i 
wodzowi Józefowi Stalinowi 

W dniu swego święta na-

warzysza Bieruta, że hasła 
niepodległości wysuwane przez 
PPS były czymś innym dla 
przywódców prawicy PPS, 
związanych jak najściślej z 
piłsudczyzną, a zgoła inaczej 
były ujmowane przez robotni­
ków w szeregach tej partii i 
przez jej lewicowy nurt.

Instynkt klasowy Buczka, 
jego prawy charakter pozwo­
liły mu szybko się zorientować 
we właściwych, antyrobotni* 
czych celach PPS. W okresie 
przygotowań wojennych prze* 
ciwko Krajowi Rad zrozumiał, 
że agentura piłsudczykowska 
PPS chce go pchnąć do zbro­
dni przeciwko klasie robotni* 
czej Rosji, która utworzyła 
pierwsze w święcie państwo

SAN FRANCISCO (PAP). 
"W ostatnim dniu obrad kon­
ferencji w San Francisco, po 
przemówieniach wszystkich 
delegatów, zabrał głos premier 
Japonii Yoshida, który pokor­
nie oświadczył, iż rząd japoń­
ski w całej rozciągłości przyj 
muje anglo - amerykański pro 
jjekt traktatu pokojowego.

Z kolei szef delegacji ra­
dzieckiej Gromyko zapytał 
przewodniczącego Achesona, 
czy zamierza on wnieść na roz 
patrzenie konferencji radziec­
kie poprawki i uzupełnienia 
do amerykańsko - angielskie­
go projektu traktatu.

Gdy Aeheson bezpodstaw­
nie oświadczył, jakoby popraw 
kl i uzupełnienia radzieckie 
nie zostały formalnie zgłoszo­
ne. Gromyko zbił te niedo­
rzeczne twierdzenia przypomi 
nająć, że propozycje radziec­
kie były częścią oświadczenia 
delegacji ZSRR, ponadto zo- 
staly one jednocześnie zgłoszo 
ne oddzielnie. Wówczas Ache- 
son chwycił się innego pre­
tekstu. Powołał się on na to. 
że konferencja zwołana zosta­
ła jedynie dla podpisania trak 
tatu i że zadanie delegacji ra­
dzieckiej w sprawie rozpatrzę 
nia jej propozycji ..nie doty­
czy porządku dziennego".

Wskazując na absurdalność 
decyzji przewodniczącego Gro 
myko złożył następujące o- 
świadczenie:

„Delegacja Związku Radziec 
kiego wskazywała już. że pra 
wo uczestników każdej konfe 
rencji międzynarodowej do 
zgłaszania poprawek i uzupeł 
nień do rozpatrywanych na 
danej konferencji projektów, 
jest powszechnie uznawane w 
praktyce międzynarodowej 
Nie baczac na tę bezsporną — 
zdawałoby się — zasadę, obec 
nie zgłoszono wniosek, aby po 
prawki i uzupełnienia do trak 
tatu pokojowego z Japonią za 
proponowane przez Związek 
Radziecki nie zostały oddane 
pod głosowanie.

Wniosek taki nie ma pre­
cedensu. W praktyce między 
narodowych konferencji nie 
było ani Jednego wypadku, 
aby uczestników konferen­
cji zmuszano do przyjęcia 
projektu jakiegoś dokumen 
tu w tej postaci, w jakiej 
został on wniesiony na roz­
patrzenie konferencji.
Jasne jest, te .wniosek, aby

Naród bułgarski manifestuje 
swą wdzięczność dla Związku Radzieckiego

Na przykładzie Mariana 
Buczka w całej jaskrawości 
występuje słuszność słów to-

Czerwenkowa w Sofii 
ród bułgarski podkreśla 
przede wszystkim decydują­
ce dla niego znaczenie przy­
jaźni bułgarsko - Radziec­
kiej i ślubuje pogłębić ją 
ze wszech sił, dochować jej 
wierności do końca i we 
wszystkich okolicznościach 
strzec jej jak największego 
dobra, jak źrenicę oka.
Premier Czerwenkow omó­

wił następnie szczegółowe ol­
brzymie sukcesy, jakie Bułgar 
ska Republika Ludowa osiąg­
nęła w ciągu ubiegłych sied­
miu lat. Krocząc dotychczaso­
wą drogą przezwyciężymy 
wszystkie trudności i osiągnie 
my nowe, jeszcze większe suk 
cesy, zbudujemy społeczeń­
stwo socjalistyczne w Bułga­
rii.

SAN FRANCISCO. (PAP). 
Po zamknięciu obrad konferen 
cji w sprawie traktatu poko­
jowego z Japonie przed gma­
chem opery, gdzie odbywały 
się te obrady, amerykańskie 
organizacje demokratyczne zor 
ganizowaly manifestację pro­
testacyjną.

Członkowie organizacji „We­
terani walczący o pokój” roz­
dawali ulotki stwierdzające, że 
separatystyczny traktat poko* 
jowy z Japonią stanowi po« 
gwałcenie układów poczdam­
skich i umożliwia odbudowę 
japońskiej machiny wojennej.

Związek Radziecki odrzuca 
dyktando USA w sprawie Japonii

towują nową wojnę, zbroją 
swych wasali objętych paktem 
atlantyckim, odbudowują mili 
taryzm w zachodnich Niem­
czech i Japonii, niszczą ludo- 
bóiczo bohaterską Koreę,

W zbrodniczych planach 
anglo-amerykańskich imperia­
listów, planach wymierzonych 
przeciwko ZSRR 1 Krajom de- 
n okracjl udowej — stwier­
dza wicepremier Zawadzki — 
szczególnie podłą rolę wyzna­
cza sdę tltowskiej kilce zdraj­
ców i szpiegów, usiłujących 
narzucić narodom Jugosławii 
rolę mięsa armatniego i uczy 
nić z Jugosław'1 ognisko agre- 
sj' imperialistycznej 1 ropieją­
cy wrzód szpiegostwa, prowo­
kacji i dywersji.

Naród polski z największym 
oburzeniem dowiaduje się o 
codziennych niemal prowoka­
cjach titowskiej Jugosławii 
na granicach Bułgarii i in­
nych krajów demokracji lu­
dowej, o zbrodniczych knowa 
niach Tito i jego bandy na 
służbie imperializmu. Lecz 
przeliczą się imperialistyczni 
podżegacze wojenni i ich słu­
gusi, jak przeliczyli się już nie 
raz w przeszłości. Wierzymy 
również głęboko, że narody 
Jugosławii wyzwolą się spod 
jarzma kliki Tito i powrócą 
do rodziny narodów, walczą­
cych o pokój i postęp.

Wicepremier Zawadzki pod 
kreślą, że cały naród polski, 
który z powodzeniem buduje 
u siebie zręby socjalizmu, z 
najwyższą sympatią śledzi wy 
siłki i osiągnięcia bułgarskie­
go ludu pracującego — nie­
strudzonego budowniczego so 
cjalizmu, życząc mu dalszych 
wszechstronnych osiągnięć na 
drodze budownictwa socjali­
stycznego. Pogłębiając swą 
przyjaźń z ZSRR i wzajemną 
braterską współpracę—stwier­
dza mówca — kraje nasze 
wzmagają i będą z samozapar 
ciem wzmagać swój wkład do 
dzieła obrony pokoju.

skiego. Tylko kierowana przez 
partię komunistyczną polska 
klasa robotnicza, stojąca na 
czele narodu, tylko sojusz z 
ZSRR mogły ocalić Polskę od 
okrutnych doświadczeń wrze­
śnia, zapewnić narodowi po« 
kój. wolność i chleb.

Marian Buczek wiedział do 
czego prowadzi sanacją. Par­
tia ostrzegała przed katastro* 
fą. „Każdy dzień pozostawania 
u władzy tej awanturniczej 
bandy targowiczan — czytamy 
w odezwie KC KPP z marca 
1938 r. — wyda je nasz kraj, 
nasze ziemie zachodnie, naszą 
niepodległość poa kuratele od* 
wiecznych wrogów Polski — 
junkiersko - imperialistycznej 
kliki hitlerowskiej”,

Ale glos sumienia narodu 
polskiego, marksistowskiej a« 
wangardy klasv robotniczej, 
ofiarna walka Mariana Bucz­
ka i tvs.ecy komunistów były 
stale tłumione przez, terror bur 
żuazji, którei pomagali prawi* 
cowi przywódcy PPS i ruchu 
ludowego.

Dziś tradycje winowajców 
września kontynuują szumowi­
ny emigracyjne, bankruci po­
lityczni. którzy wszelkimi śród 
kami usiłują sprzedać Polskę 
anglosaskiemu imperializmowi, 
za cene przywrócenia swych 
klasowych przywilejów, za ce­
nę niewoli narodu polskiego. 
Z nich s> wywodzą zdrajcy 
Z grupy dywersyino-szpiegow* 
skiej w Wojsku Polskim, któ­
rzy podczas procesu stwłer* 
drili, że ..Pracowali dla woj­
ny, a nie dla pokoju”.

Przeciwko fei burżuazyjne* 
fąszystowskmi hydrze walczrł 
nieugięcie Rurzek o wolną 
Polskę, o Polskę ludu pracu­
jącego. I zą nią oddał swę ży- 
cie.

Dziś Polska Zjednoczona 
Bartla Robotnicza pr-ewodzac 
n*>**ndlnw* ra
którą zginał Buczek. Godzien* 
ną pracą i walka wzmacnia­
my siłv narodu, by zniszczyć 
w zarodku wszelki* u«'łowan-a ftfmgsewtrrolą f z— ,
rę doprowadziły do katastro* 
fy nrzed 12 laty « t.-*ółv w*n- 

fJąroHowi’ ńrJsklerńń pło­
miennego bojownika — komu* 
nist.o, Mariana Buczką.

socjalistyczne, a więc i prze­
ciwko polskiej klasie robotni­
czej walczącej o swoje wyzwo* 
lenie spod jarzma kapitału.

Buczek zostaie wtrącony do 
więzienia. W więzieniu wyra* 
źnie skrystalizowała się jego 
droga, w pełni dojrzał poli­
tycznie. Staje się świadomym 
i niezłomnym do końca życia 
bojownikiem proletariatu. W 
Związku Radzieckim widzi 
gwaranta wolności i niepod* 
ległości narodu polskiego, wi­
dzi oporę walki o socjalizm.

Po wyjściu na wolność wraz 
z całą grupą lewicy PPS wstę 
puje w 1921 roku do Komuni­
stycznej Partii. Za rewolucyj* 
ną działalność sypią się na 
niego represje i wyroki. Bu* 
czek spędził w więzieniach bur 
żuazyjnych ogółem 16 lat.
Znali Buczka robotnicy War­

szawy. śląska — cenili go i 
kochali. „Był niezwykle towa* 
rzyski i bezpośredni w obco­
waniu z ludźmi... — charakte­
ryzuje go tow. Aleksander 
Zawadzki — miał otwartą na* 
turę, mówił ludziom prawdę 
w oczy... W obecności towa* 
rzyszy był zawsze wesoły i po­
godny, rozweselał ich swym 
humorem, choć był najstar* 
szym więźniem w Polsce, naj­
starszym -"'ością przesiedzia­
nych lat”.

W czasie wojny 1939 r. ty* 
siące komunistów, najlepszych 
synów narodu polskiego i ty­
siące więźniów politycznych 
wprost z wiczień wyrwało się 
na front walki 0 Polskę. Nie 
było przypadkiem, że Buc’ek 
nie poszedł z więzienia w Ra* 
wiczu do domu, ale • nieza­
chwianą wiarą w zwycięstwo 
k'asy robotniczej i ludu pol­
skiego od razu stanął do wal* 
ki z. najeźdźcą. I nie mogło 
być inaczej. Jego rewolucyjna 
nośtawa k-munisty - patrioty, 
kazała mu do końca wypełnić 
swój obowiązek wobec o Jeży* 
7?”. i narodu, wobec ’dei so- 

M ARIAN Buczek jest dla 
nas symbolem bezwzględ 
nej walki, Jaką kbtnuflf- 

ści toczyli przeciwko zdradzie 
burżuazji wobec narodu poi*

WRZESIEŃ 1939 roku. 
Snuły się gęste dymy 
pożarów nad ziemią pol­

ską. Płonęła Warszawa. Hitle­
rowski najeźdźca niszczył og­
niem miasta i wsie. Tysiące 
trupów zaścielały ulice, szosy, 
drogi... Taki był początek oku 
pacyjnej martyrologii narodu 
polskiego — rezultat zdradzie 
ckiej polityki rządów sanacyj­
nych w Polsce.

Jedynie Komunistyczna Par 
tia Polski była w okresie mię­
dzywojennym prawdziwą siłą, 
walczącą o wolność narodu, 
wskazującą słuszną i skutecz­
ną drogę walki o niezawisłość 
narodową i wyzwolenie społecz 
ne narodu.

W imię właśnie tej wolności 
narodu, w imię władzy dla lu 
du pracującego, w imię socja­
lizmu zginął 10 września 1939 
r. z bronią w ręku, walcząc na 
czele grupy Wojska Polskiego 
przeciwko najeźdźcy, komuni­
sta patriota, Marian Buczek, 
jeden z czołowych działaczy 
Komunistycznej Partii Polski.

MAJĄC zaledwie 19 lat, 
w 1915 r. wstępuje Bu­
czek do Legionów Pił* 

sudskiego. Pełen entuzjazmu 
walki o wyzwoloną Polskę 
wierzy początkowe obłudnym 
hasłom rzekomej walki o „nie* 
podległość” i „socjalizm”, któ­
rymi piłsudczykowska mafia i 
prawicowe kierownictwo PPS 
tumaniły naród poi ki w celu 
wprzęgnięcia walki mas pra* 
cujących w rydwan służby bur 
żuazji.

SAN FRANCISCO. (PAP). 
Wkrótce po podpisaniu sepa­
ratystycznego traktatu pokojo­
wego z Japonią podano oficjał 
nie do wiadomości, że rządy 
Stanów Zjednoczonych i Ja­
ponii podpisały . zw. „układ 
o bezpieczeństwie”.

W myśl tego układu Stany 
Zjednoczone mają prawo utrzy 
mywania przez czas nieogra* 
niczony „w Japonii i w rejo­
nie Jrponii” wojsk lądowych, 
lotnictwa i marynarki wojen* 
nej oraz „wykorzystywania 
tych wojsk dla osiągnięcia 
swych celów na Dalekim 
.Wschodzie”,

W istocie rzeczy układ o- 
znaeza przedłużenie okupa­
cji Japonii przez amerykaii* 
akie siły zbrojne na czas 
nieokreślony.

Przewiduje on także, że 
amerykańskie wojska okupa

przedyskutowaniem na konfe­
rencji zgłoszonych przez Zwią 
zek Radziecki poprawek i u- 
zupelnień do amerykańsko- 
angielskiego projektu trakta­
tu pokojowego z Japonią, 
gdyż projekt ten nie zmierza 
do utrwalenia pokoju na Da­
lekim Wschodzie. lecz do prze 
kształcenia Japonii w amery­
kańską bazę wojenną oraz do 
wykorzystania rezerw ludz­
kich i zasobów ekonomicznych 
Japonii w interesie polityki 
USA na Dalekim Wschodzie, 
obliczonej na wskrzeszenie tnl 
litaryzmu japońskiego, na roz 
pętanie nowej wojny.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Separatystyczny traktat z Japonią 
wy razem antypokojowej polityki USA 
Oświadczen i V-m!n. WierWowskiego na konferencii prasowe! w San Francisco 

SAN FRANCISCO PAP. Szef delegacji polskiej, wice­
minister spraw zagranicznych S. Wierbłowski złożył nastę­
pujące oświadczenie dla prasy amerykańskiej i zagranicznej 
w San Francisco.
Delegacja polska przybyła 

do San Francisco w przeko­
naniu, że w gronie przedsta­
wicieli państw tu zebranych 
będziemy mogli poważnie, rze 
czowo i konstruktywnie prze­
dyskutować zagadnienie trak­
tatu. Mieliśmy nadzięję, że bę 
dzie to*taktycznie konferencja 
między n arodowa.

Okazało się jednak, że mia 
ła to być pusta formalność. 
Niedopuszczenie Chin pozbawi 
ło konferencję tę reprezenta­
cji największego narodu azja 
tyckiego, co wraz z nieobecno 
ścią Indii i Burmy doprowa­
dziło do tego, że w sprawie 
pokoju na Dalekim Wschodzie 
uie wypowiedzieli się przed­
stawiciele 850 milionów mlesz 
kańców Azji, czyli 80 proc, 
ludności Azji.

Większość przemawiających 
zgłosiła poważne zastrzeżenia 
przeciw tekstowi traktatu. 
Jasnym jednak było, że Sta­
ny Zjednoczone zdecydowane 
były narzucić swój traktat 
wszystkim Innym. Wbrew wią 
żącym zobowiązaniom i usta­
lonym zasadom konferencji 
międzynarodowych miał być 
podpisany dyktat amerykań­
ski. Stany Zjednoczone samo­
wolnie anektują część obszaru 
Japonii, są zdecydowane kon-

Zginął w obronie Ojczyzny

(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1) 

generałów i oficerów w War­
szawie — szpiegów i dywersan 
tów angio - amerykańskich, 
którzy przenikał' do Wojska 
Polskiego, wykorzystując od­
chylenie prawicowo-nacjonali- 
styczne grupy Gomułki i Spy­
chalskiego, uczy czujności i 
hartuje w walce o socjalizm 
każdego człowieka pracy na­
szych krajów, każdego praw­
dziwego patriotę swej ludowej 
Ojczyzny, każdego bojownika 
o pokój i postęo.

Rewolucyjna zujność i o- 
fiarny bart patriotyczny po­
trzebne są dziś u coraz więk­
szym stopniu każdemu obywa 
telowi naszych bratnich kra­
jów. zajętych swym pokojo­
wym budownictwem socjali­
stycznym, ponieważ na na­
szych oczach imperialiści ame­
rykańscy gorączkowo przygo-

ksztalea się ze zgromadzenia 
przedstawicieli suwerennych 
państw, w czystą formalność 
bezmyślnego zatwierdzenia ą- 
merykańsko - angielskiego pro 
jektu traktatu pokojowego z 
Japonią. Jeśli wśród reprezen 
towanych na tej konferencji 
rządów znajdują się takie, któ 
re gotowe są pozwolić na to, 
eby stawiano je w podobnej 
sytuacji, to jest to ich sprawa. 
Jednakże delegacja Związku 
Radzieckiego nie pójdzie tą 
drogą.

Jest rzeczą najzupełniej o- 
czywistą, że postępowanie Sta 
nów Zjednoczonych objaśnić 
można tylko ich obawą przed 
wszechstronnym 1 publicznym



Płk. St. Szałack!

Wielka szkoła
wychowania obywatelskiego

Wo’sVo — szkołą budowniczych socjalizmu

kursy dla analfabetów uczęsz 
czalj wszyscy ci żołnierze, któ 
rzy nie umieli czytać i pisać.

1

Wojsko wychowuje płomiennych patriotów 
naszej ojczyzny

Na zdjęciu u póry: Gru 
pa młodych lotników z za­
interesowaniem przygląda, 
się akrobacjom swoich 
starszych kolegów.

Na zdjęciu obok: w ra­
mach łączności wojska z 
wsią, odwiedził spółdziel­
nię produkcyjną w Zakli­
kowie (pow. Kraśnicki) 
zespól kukiełkowy Woj­
ska Polskiego „Pionier”. 
Wystawił on bajkę wg 
M. ^Kownackiej pt. „Szew 
czyk Dratewka”.

Dujka spotkała się z en 
tuzjastyeznym przyjęciem 
wśród najmłodszych wi­
dzów. Na zdjęciu: reży 
ser U’. Grąbczowski z ku 
k letką „Dratewki”.

kowa. Na comiesięcznych ze­
braniach całej załogi kapitan 
referuje stopień wykonania 
planu przewozów, omawia się 
plany pracy na następny mie­
siąc, załoga dyskutuje nad pla 
nami, wnosi do nich popraw­
ki — cała załoga żyje zagad­
nieniem przedterminowego wy 
konania planu przewozów, któ 
ry na „Kolnie" w odróżnieniu 
od wielu innych statków nie 
jest wyłączna własnością ka­
pitana i kierownictwa statku. 
Z inicjatywy organizacji związ 
kowej operatywne plany rej­
sów wywieszane są na widocz 
nym miejscu w messie załogo 
wej, tak aby każdy członek za 
logi miał w każdej chwili moż 
ność skontrolowania stopnia 
jego wykonania.

„NIEBIESKIE" NIEDZIELE
KPT. RUSIECKIEGO

— Pytacie, w jaki sposób w 
miesiącu mamy jeden dodat­
kowy rejs? W bardzo prosty. 
Proszę popatrzeć. — Tu kapi­
tan Rusiecki pokazuje mi ka­
lendarz, na którym wszystkie 
minione tegoroczne dni są za 
kreskowane na ukos koloro­
wymi ołówkami. Niebieski ko 
lor oznacza: statek w morzu, 
w drodze do portu. Czerwony 
— postój w Szczecinie. Każdy 
z pozostałych kolorów — po­
stój w Gefle. Sztokholmie, 
Sunwalde, Lulea lub jakimś 
innym porcie. Prawie wszyst­
kie niedziele oznaczone są w 
kalendarzyku niebieskim ołów 
kiem lub czerwonym. Oznacza 
to, że statek spędził czas pro 
duktywnie w morzu lub na za 
ładunku, lub też na wyładun­
ku w Szczecinie.

— Zawsze tak „kombinuje­
my". by do '<obcych portów 
przyjść zawsze co najmniej w 
piątek wieczór lub najpóźniej 
w sobotę rano.

— Rachunek jest prosty. W 
roku mamy 52 niedziele. Jeże­
li chociażby tylko 50 proc nie 
dziel spędzimy w morzu, wy­
korzystamy je produktywnie, ! 
to już mamy zaoszczędzony ca 1 
ly miesiąc. Jeżeli jeszcze za 
każdym razem bierzemy co j 
najmniej 100 ton ładunku po- ■ 
nad normę, lub — co jest 
szczególnie ważne — uda nam 
się przyjść do portu szwedz­
kiego i zameldować gotowość 
do rozładunku na 2 — 3 go­
dziny przed jakimś dużym ka­
pitalistycznym np. amerykan 
skini statkiem, na którego 
szybkim rozładunku Szwe­
dom bardzo zależy (a udaje 
nam się to dość często), wte­
dy zaoszczędzone doby „same

sieckiego, odznaczonego w 
dniu 22 Lipca br. Złotym Krzy 
żem Zasługi za wybitne zasłu­
gi dla PMH.

„STATEK NIE MÓGŁ 
CZEKAO"

i

...III mechanik zachorował. 
Musiał zejść na ląd. Trzeba 
było natychmiast wykonać 
ciężką prace czyszczenia ko­
tłów. Szmidowicz sam też nie 
był zupełnie zdrów, a jednak 
w rekordowym czasie wyko­
nał tę pracę, nie należącą do 
jego obowiązków.

— Statek nie mógł czekać
— mówi Szmidowicz. — U nas 
nikt nie patrzy, czy to jego 
obowiązek, czy nie. Jak trze­
ba. to każdy stanie do każdej 
roboty i to bez względu na to, 
czy to jego wachta czy nic, 
czy to w dzień czy w nocy.

— Owszem, byli u nas kie­
dyś tacy, co mówili: — „Kol­
no" jest złym statkiem — bo 
za krótko stoi w portach, cią­
gle tylko W’ morzu i w morzn. 
Taka „Brygada Makowskie­
go" to cl dopiero statek — co 
przyjdzie do jakiegoś portu, 
to stoi co najmniej tydzień. 
Dziś już nie ma u nas takich
— dodaje z. całą stanowczo­
ścią przodownik pracy st. ma­
rynarz tow. Wachacz.

Świadomość socjalistyczna, 
socjalistyczny stosunek wszy­
stkich członków załogi s/s 
„Kolno" do pracy — to wy­
nik pracy organizacji partyj­
nej, oficera KO, to wynik sy­
stematycznego szkolenia par­
tyjnego. na które oprócz człon 
ków partii uczęszczają również 
zetempowcy. a nawet bezpartyj 
ni. to wynik systematycznego 
szkolenia zawodowego, dzięki 
któremu załoga stale podno­
si na wyższy poziom swój sto­
pień wyszkolenia zawodowe­
go.

Na żebraniach organizacji 
partyjnej często omawia się 
sprawy produkcyjne statku. 
To właśnie na zebraniu orga- 
nizacii partyjnej bosman O- 
siński wysunął wniosek, żeby 
nie kupować na razie nowych, 
bardzo drog;ch pakunków u- 
szczelniajacych luki, lecz prze 
wrócić je na druga stronę. To 
właśnie na zebraniu organiza­
cji partyjnej domagano się jak 
najszybszego usunięcia 70 ton 
zbytecznego balastu — cemen 
tu. którym zalano 7-y zbior­
nik bn1a=towv, przeciekający 
po uszkodzeniu statku na ka* 
mieniach dennych u brzegów 
Szwecji.

Bardzo ważną rolę odgrywa 
na «tatku orzankacja związ-

ASZE Wojsko Ludowe jest wojskiem nowego typu. 
’ Służy ono interesom ma s pracujących i broni poko­

jowej, twórczej pracy nasze go narodu. Żołnierze nasj — 
synowie ludu. — walczyli ramię w ramię z żołnierzami 
radzieckimi przeciwko wspó Inemu wrogowi — zaborcom 
faszystowskim. Walcząc o wyzwolenie swej Ojczyzny— 
żołnierz nasz bił się o Polskę sprawiedliwą, o Polskę — 
matkę człowieka pracy. I dzisiaj czujnie stoi na stra­
ży właśnie tej Polski, o któ rą walczył i przelewał krew: 
Polski, w której władza na leży do ludu.

Pełniąc „lużbę w szerega ch Ludowego Wojska Pol­
skiego — każdy żołnierz sne łnia zaszczytny obowiązek 
patriotyczny. Uczy się rzem iosła wojskowego, poznaje 
dokładnie swą broń, uczy się władać nią po mistrzow­
sku, stara się w każdym kro ku dorównać swym braciom 
— żołnierzom radzieckim. Czyni to z poświęceniem 1 
zapałem, ponieważ wie, że wróg liczy się tylko z sil­
nymi.

Ale nie tylko sztukę i rze miosło wojskowe opanowu­
je nasz żołnierz. Naród poi ski zupełnie słusznie nazywa 
nasze wojsko — wielką szk ołą wychowania obywatel­
skiego.

się jego losem. Wielu rezer­
wistów zasila, liczące miliony 
llidzi szeregi bezrobotnych. 
Państwo kapitalistyczne trak­
tuje ich jak zła macocha.

Jakże charakterystyczny jest 
los Amerykanina Jacka Mau­
rera, który nie mając mieszka 
nia — „urządził" się w ramio 
cie i wywiesił plakat takiej 
treści: „Uczestnik drugiej woj 
ny światowej, z żoną i dziec­
kiem nie posiada mieszkania i 
pracy. Pomocy odmówiono”.

Polska Ludowa, budująca so 
ejalizm — jest solą w oku im­
perialistów amerykańskich. Z 
nienawiścią patrzą oni na nas, 
starają się nam szkodzić, chcą 
rozniecił'nową pożogę wojny 
imperialistycznej.

Na te zakusy śmiertelnego 
wroga Polski — żołnierze od­
powiadają wzmożonym szkole 
niem, zacieśnianiem więzów 
braterstwa z Armią Radziecką 
i armiami krajów demokracji 
ludowej, wzorowym wypełnia­
niem swych obowiązków żoł­
nierskich — obowiązków oby­
watela Polski Ludowej, wyko 
Bywaniem zadań, które nakła­
da na Wojsko Polskie — wiel 
ka i wspaniała szkoła wycho­
wania obywatelskiego.

\ V YKONANIE rocznego pla 
’ ’ nu przewozów w ciągu

9 miesięcy jest niewątpliwie 
największym, ale nie pierw­
szym sukcesem załogi s/s „Kol 
no". Od lipca br. na topie tyl 
nego masztu powiewa stale to 
warzyszący „Kolnu" czerwo­
ny proporzec przodującego 
statku PMH. Messa oficerska, 
będąca zarazem świetlicą za­
łogi, podobna jest trochę do 
lokalu klubowego jakiegoś 
zrzeszenia sportowego — 
wszędzie wiszą oprawione w 
ramki dyplomy. To za zajęcie 
I-go miejsca w drugim etapie 
współzawodnictwa w 1950 r„ 
to znowu Ii-go miejsca w 
pierwszym i I-go miejsca w 
drugim etapie wspólzawodnic 
twa w 1951 r.
\V pierwszych chwilach po- 
’ ’ bytu na statku niełatwo 

jest znaleźć odpowiedź na py­
tanie: dzięki czemu załoga s/s 
„Kolno" osiąga sukcesy? Sta­
tek nie należy ani do najnow 
szych zdobyczy techniki bu­
downictwa morskiego, ani nie 
jest zbyt wygodny, nie ma 
również zaniżonego planu prze 
wozów, a załoga... O tu wła­
śnie leży przyczyna sukcesów 
statku.
• To nie nadzwyczajne zalety 
statku zadecydowały o zwy­
cięstwie, lecz ludzie. Ludzie, 
którzy potrafili tak zorgani­
zować sobie pracę, że w cią­
gu każdego miesiąca oszczę­
dzają 180 ton wody bunkro-, 
wej, przewożą co najmniej* 
100 ton towarów ponad plan, 
wykonują 1 do 1,5 dodatkowe 
go rejsu. Ludzie, którzy dzię­
ki socjalistycznej ooiece nad 
maszynami i urządzeniami 
statku potrafili w krótkim sto 
sunkowo czasie doprowadzić 
kotły i maszyny do takiego 
stanu, że zamiast zużywanych 
poprzednio 36 ton bunknt na 
dobę, zużvwaja obecnie tylko 
22 tony. Nie jest to zresztą 
ostatnie słowo załogi maszy­
nowni. którą obecnie przepro­
wadza próby nad spalaniem 
tylko 20.5 tony.

— Do tej pory osiągnęliśmy 
wynik 21 ton na dobę. Braku­
jące pó’ tony na pewno też 
s'e znaiilMe. byleby tylko we 
siei był dobry — mówi przo­
dujący palacz Antoni Ciba.

Zwycięstwo statku — to wy 
nik ofiarnej i zdyscyplinowa­
nej pracy całej załogi i asy­
stenta mechanika Stanisława 
Szmidowicza, i starszego ma­
rynarza tow. Bronisława Wa- 
chocza, i I oficera tow. Miko­
łaja Domaradzkiego, i oficera 
KO tow. Macieja Chabaja. i 
wreszcie kapitana Leona Ru-

jest bvły żołnierz Jan Dąbrów 
ski. Na piersi rezerwisty — 
kierownika wansztatów samo­
chodowych Pocztowego Urzędu 
Przewozowego w Lublinie — 
kanoniera Węgrowskiego •— 
widnieie order „Sztandaru 
Pracy”. Wśród budowniczych 
Nowei Huty spotykamy wielu 
byłych żołnierzy.

Możemy być dumni, że wy­
chowankowie Woiska Lu<lowe= 
go — dobrze Służą swej ojczy­
źnie, ż» stoją na bojowych po= 
sterunkach Planu 6-let.niego, 
że sa w większości przodowni­
kami pracy.

Nasze Ludowo Wojsko Pol’ 
skip nrzygotowuie nie trlko 
dolnych fachowców. l)owódz= 
two i organizacje partyjne wv 
chownói nowych ludzi — ludzi 
o dużej świadomości klocowe! 
i nolitre”’''!, ludzi, dla których 
praca stała sio sprawa hono­
ru. męstwo i zer —vrt.U. W PSs 
S7vm woi-ku żołnierzowi z.a- coogę)-)!n pin

w i Wv-

c-wnłAo-zne  jt ltult-U- 
ralnm* i oświatowe i.

W Wiszowie odb'4 sie 
rlnwno niarwejy Afóbimroisko-

1 Ron -żnl—;Arpv v i’ó'żr»x’T‘b 
POStpk. ■ yj
■nnurwll Poljal-I T udn,|łrA1

/IaTYH*/*1* paazazplą * nbo-
•z1aI-aw' T .fi-s

]iWn’ń” •» AHO”V M'1’1 'llO^k ’ 
O J '*>*nw*» 1’ . a

A',,i7 pAcj-rn śo*^/n; masowe 1 
fnńnn

IV ś”—t’AV)onill
z w,.(•+„.•> ynł..
łv„„c1-ln -nennlr

Pnr„\vnl: „U. 
rooi-i-.''*n —klewL 
Cze i M«i"knw-t*»ewł.

«klC'*O i Nęrprlr. ^'SrRtęnowali 
t” rżr-ribł -z wielkmi WWnćra, 
niem żoł-niprzp — autorzy wiór 
czy i własnych kompozycji mnzyc-nrph.

Dzięki nieustannej trosce 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i naszej władzy 
ludowej, niemal całkowicie 
zlikwidowano w kraju analfa-

W WOJSKU naszym żołnierz 
’ ’ wychowuje się w duchu 

miłości do swojej Ojczyzny, 
kroczącej drogą budownictwa 
socjalistycznego. w duchu bez­
granicznego oddania naszej 
partii i rządowi. Uczy się on 
wiernie wypełniać swe obo= 
wiązki wobec narodu, pogłębia 
uczucia braterstwa i przyja* 
źni z wielkim Związkiem Ra= 
dzieckim i braterską Armią 
Radziecka — wyzwolicielką 
Polski oraz, z krajami demos 
kracji ludowej, które nodobnie 
jak Polska wkroczyły na dro­
gę budownictwa nowego, szczę 
śliwego życia.

żołnierz uczy się w naszym 
wojsku lepiej poznawać i nie­
nowi dzieć n aj zacieklej szych 
wrogów naszej ojczyzny — 
miliarderów i milionerów Ame= 
r ki. Anglii i innych krajów 
kapitalistycznych — podżega­
czy do nowei wojny. Uczy się 
poznawać, pienawidzieć i wal­
czyć przeciwko klasowym wró’

Na przykładzie „Kolno”
STATEK - PRZODOWNIK

Armia kapitalistyczna wychowuje morderców 
i gwałcicieli

T AK niepodobne jest nasze
J Wojsko Ludowe do wojska 

sanacyjnego. Jaka ogrom­
na przepaść oddziela naszego 
żołnierza — żołnierza fałdowe 
go Wojska — od żołnierza tru 
manowskiego, celowo oszukiwa 
nego i ogłupianego przez do­
wództwo armii amerykańskiej, 
aby ukryć przed nim antyludo 
wy, zaborczy charakter armii, 
aby móc wykorzystać go jako 
mięso armatnie dla swych 
zbrodniczych celów. Armie kra 
jów kapitalistycznych boją się 
kulturalnego, politycznie u- 
świadomionego żołnierza i dla 
tego wychowują go w nienawiś 
ci do ludu, do postępu, do in­
nych narodów, wychowują mor 
derców, gwałcicieli, .rabusiów. 
Taki żołdak amerykański mor 
duje dziś w Korei dzieci, kobie 
ty i starców, pali i niszczy za 
bytki kulturalne togo wspania­
łego kraju.

Dlatego postępowa ludzkość 
całego świata nienawidzi tych 
żołdaków oraz tych armii i sy 
stemu kapitalistycznego, który 
je stworzył j którym one słu­
żą.

Jaka jest sytuacja rezerwis 
ty w krajach kapitalistycz­
nych? Tam nikt nie zajmuje

gom wewnętrznym — istnie­
jącym jeszcze w kraju drob­
nym kapitalistom^ bogaczom 
wiejskim, spekulantom oraz, 
wszelkiej maści reakcjonistom 
i różnego rodzaju sługusom 
wywiadów imperialistycznych.

Żołnierz odczuwa uzasadnili’ 
ną durne. Że stoi wraz z ar= 
miami krajów demokracji lu­
dowej obok Armii Radzieckiej 
na straży wielkiej sprawy — 
pokoju — o które walczą mi­
liony prostych ludzi na całej 
kuli ziemskiej pod nrzewodem 
Wielkiego Związku Radzieckie­
go i Generalissimusa Stalina— 
pierwszego bojownika o pokój.

Podnosząc poziom swej wie­
dzy politycznej i ogólnej, roz= 
wiiając się kulturalnie, dosko= 
naląc swa specjalność wojsko­
wą, godnie wykonuiac wymogi 
przysięgi i regulamiwów woi = 
skowych oraz rozkazy przeło­
żonych -— kołnierz staje sio 
pełnowartościowym obywatelem 
naszego kraju.' '

''OBYWAJĄC wiedzę no- 
' J lityczną i ucząc się rzemio= 

sla wojskowego, opanowując 
najnowocześniejszy sprzęt woj 
s’-o"-v — żołnierz Ludowego 
Wojska Polskiego zdobywa czę 
sto równocześnie z»wód, dzię­
ki czemu po odbyciu służby 
woiskowej może od razu przes 
stan;ć do pracy w fabryce lub 
PGR. na budowie lub w spół­
dzielni produkcyjnej, w służ­
bie komunikacji i na wielu ins 
nych odcinkach naszego życia 
eosnodnrezego. społecznego i 
kulturalnego. W woisku rosną 
pv7vszl’ •,'»,aktnr? vścl. l;ierowcv 
snmoębnnątę, telnfeoiści, radios 
telegraf:śc!, mechanicy, mura­
rze. cieślę, mniwnarzo floty 
handlowej i śródlądowej itn.

W Starnehovńck’ch Pękła’ 
dach Samochodowych, które sa 
durno przemysłu,
wźrfld rrdmf.mk 'w widzimy 
yóweipA wyjęto fMnierzłr — re- 
zerwjstćw. współtwórców pol­
skich „Starów”.

Roopninata Kołodziejski — 
przodownik urany, aktywny 

Partii brał u® 
dz—ł V wielu WaW—h nr/Ce 
ęiwko ■'aszystom. Od 1948 r. 
pr? on w tvch zakładach 
r>rrv ero—rre nr J nacinaniu 
kćł J pezwisko

pr*«nyą'cr w 
c, „ „„ „„ — r,
a-.„l.-lnUo c‘n ■.pr,-1n,a 

w czasach przed’

7-r-nia on teraz w'*”d 1/60 
7łof„ct) rnto<doc7.nie. Praca dn­
ie —n wiele zadowol»n!a i ra­
dości.

Wśród traktorzystów na’ 
szych POALów snntvkamv 
wie’u był'-'1’ czołctstśw i szo­
ferów... Porowistów można 
spotkać wszędzie.

Dobrym Croktor’vstn — szo» 
ferem i»st Kazimierz Rybczoń- 
ski w ńnćstwnwrm Gn«nodar- 
stwie Rolnym w Laskowiey 
pod fi 'ończ.a. Jego ojciec, rze» 
mieślP’k dworski w Panigro« 
dziu, nie miał możliwości dać 
synowi jakiegokolwiek zawodu. 
T jemu służba wojskowa po- 
woliła poznać mechanikę i ta» 

iemnicę maszyn.
Przewodniczącym Miejskiej 

Rady Narodowej w Złotowie

lecą do kieszeni", a „Kolno" 
może odrabiać zaległości 
„Kutna", „Poznania" czy „Bry 
gady Makowskiego" — dodr ie 
kpt. Rusiecki pokazując kwe­
stionariusz frachtowy ostat­
niego rejsu „Kolna" wypisa­
ny na s/s „Kutno".♦ * . *

Opuszczając pokład s/s „Kol 
no" jeszcze raz kieruję wzrok 
na top tylnego masztu, gdzie 
widoczny z daleka powiewa 
cz.erwono - zloty proporzec 
morskiego przodownika. Dla 
jego załogi słowa „walka o 
przedterminową realizację 
Planu Sześcioletniego, o So­
cjalizm, o Pokój"! nie są tyl­
ko symbolem, a treścią wy­
trwałej pracy i codziennego 
życia.

Z. DMOCHOWSKI

O zwycięstw e s/s „Kolno” 
zodecydowoli ludzie — cala 
załoga statku. Na zdjęciu 
górnym: przodujący palacz 
Antoni Ciba sprawdza jakość 
węgla bunkrowego; dol­
nym — starszy oficer kpt. 
Domaradzki na stanowisku 
manewrowym:

Z życia Ludowego Wojska Polskiego

betyzm — tę haniebną spusciz 
nę po ustroju kapitalistycz­
nym. W naszym wojsku na



Droga dobrobytu i siły PolskiOGÓLNOPOLSKIE DOŻYNKI W POZNANIU

POM-y po wielkiej próbie
Na marginesie narad społecznych

CAŁY kraj znajduj* się pod 
wrażeniem pięknej i potęż 

nej manifestacji 150 tys. chło­
pów — uczestników ogólnopol 
skich dożynek w Poznaniu, w 
których wziął udział Prezydent 
Rzeczypospolitej.

Towarzysz Bolesław Bierut 
w przemówieniu swym na uro 
czystościaeh poznańskich poru 
szył najważniejsze, węzłowe za 
gadnienia gospodarcze, poli­
tyczne i kulturalne naszej wsi, 
dokonał krótkiego przeglądu 
wspaniałych osiągnięć i zdoby 
czy mas chłopskich w Polsce 
Ludowej i wskazał drogi dal­
szego rozwoju wsi oraz sposo­
by łamania przeszkód, jakie wy 
rastają przed nami w trakcie 
realizacji gruntownej przebu­
dowy struktury gospodarczej i 
społecznej kraju.

— Wstyd powiedzieć, ale ule 
glem temu wrogiemu gadaniu 
Warezyglowy. Postanowiłem 

zlikwidować swoje gospodar­
stwo i sprzedałem. 8 krów. Jed 
ną z tych krćw ktinił odo mnie 
za bezcen niejaki Reszko, przy 
iaeiel Warezyglowy. Chodziło 
im o to, aby zniszczyć moje 
zaufanie do władzy ludowej, a 
sami ehoieti wzbogacić się 
moim kosztem.

Wówczas przyszedł do mnie 
Józef lUelawski, sekretarz Ko 
mitetu Gminnego PZPR w Jar 
stewie. Przez wiele wieczorów 
rozmawiał ze mną szczerze i 
serdecznie, wpajając we mnie 
wiarę i zaufanie do władzy lu 
dowej. Zrozumiałem twój błąd 
i postanowiłem pracą zmazać 
swą winę. Dziś po długiej pra 
cy w odbudowie mego nadwy 
rażonego gospodarstwa mogę 
śmiało spojrzeć ludziom w 
nety. Wypełniam swe obowiąt 
ki wobec władzy ludowej. Na 
rok 1951 zakontraktowałem 26 
sztuk trzody chlewnej. 18 
sztuk już odstawiłem, 8 szt. 
sprzedam Państwu w grudniu. 
A *s rok Itit zakontralctowa

Nie przypadkowo •-orady te 
odb*ły w przededniu je­
siennej akcji siewnej, celem 
Ich bowiem było jak nailep- 
sze przygotowanie POM-ów i 
spółdzielń produkcyjnych do 
sprawnego siewu, krytyczna 
analiza dotychczasowej pracy 
1 wyr'a«rnicc>> wniosków dla 
takiej pracy, która wykluczała 
by powtarzanie sio niedocią­
gnięć, wyciągnięcie wnio­
sków. których realizacja po­
zwoli POM-o;r w pełni wy­
wiązywać się z Ich zadań 
pierwszych pomocników na­
szych spółdzielń, służących 
im gospodarczą, organizacyj­
ną 1 polityczną pomocą.
NIEDOCIĄGNIĘCIA
i ich Źródła

Liczne były pretensje do 
POM-ów za ich prace w 
akcji żniwno-omłotowej. Wie­

le POM-ów nie dotrzymywało 
terrrrnów koszenia i podory- 
wek, naruszając podpisane 
przez siebie umowy ze spół­
dzielniami. Często jak np. w 
spółdzielni produkcyjnej w 
Łęczycy, którą obsługuje POM 
w Stargardzie, w zespole lik­
widacji odłogów w Widucho­
wi e, obsługiwanym przez
POM w Bani, w spółdzielni 
produkcyjnej w Kraśnym, 
obsługiwanym przez POM w 
Liniach — niedotrzymanie u- 
stalonych terminów spowodo 
weło poważne szkodv: osyoa 
nie ziarna, uniemożliwienie 
siewów poplonów, nie wyko­
nanie podorywek.
* Liczne były wypadki, kiedy 
psuły się majzyny, rwał się 
sznurek do snopowi? załek, 
traktorzyści nie tylko nie wy 
konywali podjętych zobowią­
zań, lecz nie osiągali normy, 
co odb iało się ujemnie na 
ich zarobkach, MMła się ni­
ska jakość remontu maszyn, 
niedociągnięcia organizacyjne 
(wiele przestojów wynikło z 
powodu niezaopatrzema się w 
porę w paliwo i w podręczny 
sprzęt remontowy), słabe, fa­
chowe przygotowanie kadr.

Można było tym niedocią­
gnięciom zapobiec, gdyby 
kierown*c'wo każdego POM 
I organizacja partyjna In­
teresowały się leple.1 jako­
ścią przeprowadzonego -e- 
mon tu. gdyby przekazywa­
no traktorzystom komisyj­
nie sprzęt i ciągniki, gdyby 
młodych, bioracych po raz 
pierwszy udział w akcji 
żniwnej traktorzystów prze­
szkolono prak‘ycznle u cza 
sle „małych żniw", jak to 
np. iiezynlł POM w* Chosz- 
eśnie.

Poważną przyczyną nlcdo 
ciągnięć była słaba łączność 
pomiędzy kierownictwem 
POM u, * brygadami, sła­
by kontakt brygadzistów i

W dniu 9 września br. odbyli się ogólnopolskie dożynki 
w Poznaniu, z udziałem Prezydenta RP Bolesława B'eru 
ta. Premiera Józefa Cyrankiewicza, Marszalka Konstan­
tego Rokossowskiego i pości zagranicznych. Na dożynki 
przybyły liczne delegacje chłopów z całego kraju. — Na 
zdjęciu: Fragment defilady. Fot. Baranowski.

pracy na podstawowej organ! 
zacji partyjnej w POM-ie.

Nie może jednak POM speł 
nić tego swojego zadania, kie­
dy wewnątrz samego POM-u 
praca polityczna z ludźmi jest 
nikła, kiedy nie przejawia ak­
tywności Wydział Polityczny, 
nie działa organizacja partyj­
na. A tak jest Jeszcze we wie 
lu naszych POM-ach. Tak np. 
w POM-ie w Kamieniu do o- 
statniego czasu nie było w o- 
góle organizacji partyjnej, w 
POM-ie w Maszewie, jakkol­
wiek istnieje dość liczna orga 
nizacja partyjna i sekretarzem 
jest jeden z instruktorów Wy 
działu Politycznego, pracy po 
litycznej zupełnie nie ma, or­
ganizacja partyjna miesiąca­
mi n>e odbywa zebrań. Brak 
w wielu POM-ach pracy z 
członkami partii i bezpartyj­
nymi, nie ma pracy z agitato­
rami, traktorzyści w terenie 
nie otrzymują gazet, a już cał 
kłem niedostateczna jest pra­
ca Wydziałów Politycznych z 
organizacjami partyjnymi w 
spółdzielniach produkcyjnych 
i ze spółdzielcami. Oto dlacze­
go wrogowi udawało się roz­
wijać szkodliwą działalność 
na terenie szeregu spółdzielń 
produkcyjnych.
KP MUSZA ZMIENIĆ SWÓJ 

STOSUNEK
i był e ostatnio narady Rad 

v-z Społecznych nie spełniły 
całkowicie swojego zadania. 
Brakowało na nich roboczej 
atmosfery, nie były one dla 
spółdzielców szkołą dobrej or 
ganizacji pracy w akcji siew­
nej, nie było prawie mowy o 
organizacji pracy w jesien­
nym siewie i wykopkach, o 
organizacji brygad, o współza 
wodnictwie. Mimo to jednak 
dorobek tych narad jest wiel­
ki. Ujawniły one główna przy 
czynę niedociągnięć, główny 
warunek ich przezwyciężenia 
i lepszej pracy naszych 
POM-ów. .Test nim wzmożenie 
pracy politycznej wewnątrz 
POM-u uaktywnienie organi­
zacji partyjnych i Ich pracy 
oraz pracy Wydziału Politycz 
nego z bezpartyjnym aktywem 
i całą załogą. A od tej pracy 
politycznej w samym POM-ie 
zależy również rozmiar i ja­
kość tej pracy w spółdziel­
niach produkcyjnych, za któ­
ra odpowiada Wydział Poli­
tyczny.

Uchwała Biura Polityczne­
go KC PZPR z końca ub. ro­
ku podporządkowuje Wydzia­
ły Polityczne POM bezpośred 
nio Komitetom Powiatowym 
naszej partii, nakazuje na­
szym KP stale interesowanie 
się pracą POM-ów i otocze­
nie ich ooieką. Ta opieka by­
ła dotychczas jednak niedo­
stateczna. O tym. że ten nie­
właściwy stosunek jeszcze i 
dzisiaj tu i ówdzie istnieje, 
może świadczyć fakt, że na 
naradach Rad Społecznych w 
Reńsku. w Liniach i w Bar­
linku nie było nikogo z Ko­
mitetów Powiatowych, zaś w 
Wolinie sekretarz KP przyje­
chał dopiero pod koniec nara­
dy. Ten stosunek musi sie 
zmienić. Jest to również nie­
odzowny warunek, aby nasze 
Państwowe Ośrodki Maszyno 
we mogły w pełni wykonać te 
wielkie zadania. Jakie posta­
wił* przed nimi nasza Partia, 
nasza władza ludowa.
• ANTONI PERLOWSKJ

fi mil. h* ziemi z reformy 
rolnej dla bezrolnych ora* go 
spodarzy biednych i średnich, 
uwolnienie od ciężaru długów, 
których spłata pochłaniała 
rocznie 1/3 dochodów chłop­
skich, likwidacja kryzysów od 
bijających się katastrofalnie 
na gospodarstwach pracują­
cych chłopów, zniesienie wyży 
sku chłopów przez koncerny ka 
pitalistyczne, wielkich kupców 
i państwo burżuazyjne (chłopu 
zabierano np. przy sprzedaży 
bydła i trzody 2'3 faktycznej 
wartości każdej sztuki), rewo 
lucja kulturalna, która otwo­
rzyła młodzieży chłopskiej do­
stęp do oświaty J nauki na 
wyższych uczelniach — oto mi 
lowe slupy zrealizowanych 
prze* władzę ludową rewolucyj 
nych przemian w sytuacji pra 
cującej wsi.

Produkcja rolna w przelicza 
niu na 1 mieszkańca jest obec 
ni* prawi* o połowę większa 
niż w okresie międzywojenne, 
go dwudziestoleci*. Przeciętna 
wydajność czterech zbóż z ha 
w r. 1950 wzrosła o 1,2 kwinta 
la w stosunku do plonów w la 
tach 1928 — 1937. Ilość pogło 
wia trzody chlewnej jest obee 
nie prawie dwa razy większa 
niż w roku 1929. •

Mimo tych wielkich sukce­
sów naszego rolnictwa odczu­
wamy braki w zaopatrzeniu w 
mięso. Są to trudności powsta 
jące w warunkach, gdy wzrost 
potrzeb jest Jeszcze szybszy niż 
wzrost produkcji.

Dla przezwyciężenia tych 
trudności konieczna jest usil 
na, uporczywa i nieustanna 
walka o jeszcze szybszy roz­
wój wytwórczości zarówno prze 
myślowej jak i rolniczej. Więk 
sza bowiem produkcja przemy 
słowa, to podstawa postępu i 
rozwoju rolnictwa, to źródło 
dobrobytu wszystkich warstw 
społecznych, to siła państwa i 
umocnienie niepodległości. 
Większa produkcja przemysło 
wa — to również lepsze zaopa 
trzenie we wszystkie towary 
wsi, co stwarza dla chłopa do­
datkowy* bodziec dla podniesie 
nia wytwórczości gospodar­
stwa, zwiększenia jego docho 
dnwości.

GŁÓWNY wysiłek w pomna 
żaniu produkcji rolniczej 

będzie dziełem samych pracu­
jących chłopów. Dalsze unowo 
cześnienie metod uprawy, peł 
niejsze zastosowanie zdobyczy 
nowoczesnej agronomii, dal­
sza mechanizacja pracy, walka 
z wyzyskiem kułackim oraz

oraz nie odstąpi ani na krok od 
polityki stałych cen zarówno 
na artykuły przemysłowe, jak i 
rolnicze.

Kontynuowanie tej polityk? 
wymaga zaostrzenia walki zn 
spekulantami, którzy korzysta 
jąc z naszych przejściowych' 
trudności dążą do podważenia 
normalnej wymiany między 
wsią a miastem, do wykupywa 
nia produkcji rolnej na wsi i 
pozbawienia w ten sposób cliło 
pa korzyści, jakie przynoszą 
mu dostawy zakontraktowa­
nych z Państwem artykułów 
oraz wyzyskania ludności miej 
skiej drogą śrubowania cen na 
nielegalnym rynku. D«matko 
wenie tych wrogów zarówno 
ludności pracujące! miast, iak 
i wsi jest obowiązkiem każde 
PO świadomego obywatela, tak 
jak obowiązkiem każdego z 
nas jest pomóc komisjom spo 
łecznym i organom władzy w 
zwalcraniu wszelkich form sp« 
'•••'scii.

A wysiłki klasv robotni- 
■L ’ częi i inteligencji Pracu­
jącej wznoszących w ofiarnym 
trudzie nowe olbrzymy prze­
mysłowe i całe miasta, wzma 
gających produkcię węgla, sta 
li. maszyn, traktorów, samo­
chodów, nawozów sztucznych, 
tkanin, obuwia i odzieży, pod­
noszących z miesiąca na mie­
siąc w—dainość nracy i desko 
nalacych metody produkcyj­
ne masr pracuiącego chłop­
stwa odpowiedzą zwiększoną 
ilością zakontraktowanych u- 
praw technicznych i tuczników 
oraz terminową ich odstawą, 
skrupulatna i w miarę możno 
ści ponadplanową sprzedażą 
zboża dla Państwa, nunktual 
nym wpłacaniem podatku gruri 
towego. usilną walką o lepsza 
urodzaie. o wyższe wskaźniki 
produkcji hodowlanej.

Leży to w interesie całero 
narodu, w interesie siłr Polski 
i utrwalenia jei niepodległości, 
w interesie całego obozu poko 
,iu, walczącego przeciwko wo­
jennym p’*nom anglosaskich 
imperialistów i Ich zachodnio- 
niemieckich hitlerowskich so­
juszników. Dlatego też w sło­
wach towarzysza Bolesława 
Bieruta: „Czujność, zwarłoś* 
i ofiarna, serdeczna nraca dla 
Polski Ludowej” — tkwi głów 
ny sens uroczystość’ dożynko­
wych w Poznaniu. XV słowach' 
tych pierwszy obywatel Rzeczy 
pospolitej wskazał drogę, któ 
rą kroczyć będą w zwartym 
szeregu masy pracując* miast 
: wsi.

łem już 6 sztuk, a jeszcze ta 
kontraktuję 28.

W związku z tym plan dosta 
wy zboża wypadł mi bardzo 
mały. Toteż bez trudności od­
stawiłem już całoroczny plan 
— 23 metry. 1 tutaj jednak 
popełniłem pewien błąd. Ma­
jąc 8 mtr. nadwyżki odstawi 
łem je na konto sołtysa, ulega 
jąc jego namowom.. Dzit rotu 
wiem, że postąpiłem źle, gdyż 
plan zboża dla każdego jest 
sprawiedliwy i każdy chłop mo 
że bez trudności go wykonać. 
Postanawiam wobec tego, gdy 
tylko skończę o młoty, sprze­
dać Państwu jeszcze 25 me­
trów.

Raduje mnie jeszcze jedno. 
Nie jestem już w gromadzie 
odm — mój przykład kontrtik 
tacji trzody podziałał ha in­
nych. I tak mój sąsiad, Anto­
ni Gryszka, zakontraktował 
15 sztuk trzody chlewnej, 7 
już sprzedał, a 8 sprzeda do 
końca roku. Inni równiej za 
naszym, śladem podwyższyli 
znacznie ilość zakontraktowa­
nych sztuk.

— Jestem bezpartyjny — 
kończy ob. Grzelak — ale 
wdzięczny jestem partii za to, 
że otacza opieką wszystkich 
ludzi kochających Ojczyznę i 
pracujących uczciwie. Wdzięcz 
ny jestem partii za to. ii po 
mogła mi zwalczyć wrogie 
wpływy i znaleźć właściwą 
drogę. , W. Z.

Kamień—Pomorski

ODBYTE niedawno narady Rad Społecznych wszystkich
23 Państwowych Ośrodków Maszynowych w nas«ym 

województwie pozwoliły oce nić rai Jesscze wielkie osią­
gnięcia naszych młodych PO M-ów, a jednocześnie ujawnić 
ich Możne jcsucze niedociągnię cla. Nie było ani jednej na­
rady. na której jej negestni cy — przewodniczący 1 człon­
kowie spółdzielń produkcyjny ch — nie wyrażali by się z 
nnrir'-n o wielkiej pomocy użyczonej Im przez POM-y, 
nie podkreślali że poważne su kcesy spółdzielń produkcyj­
nych — szybkie I dobrze prze pr~wadzone siewy, sprzęt zbóż 
w rekordowym terminie, wy sokle plony I związana z tym 
wysoka dniówka ohrachunko wa — są -le tylko wynikiem 
pracy samych spółdzielców, lecz wielkiego wkładu POM- 
owców. Nie było jednak równi'* narady, na której nie 
wskazano by na poważne nied ociągnięcia w pracy POM-ów.

mechaników obiazdowych z 
traktorzystami I słaba po­
moc dla traktorzystów.

POM NIE MOŻE BYC 
TYLKO „WYPOŻYCZALNIĄ 
MASZYN"
C Ą jednak i inne, poważne 

niedociągnięcia, wypływa 
jące z fałszywego polmowania 
zadań POM przez kierownic­
two, ze zwężenia jego funkcji 
tylko do , wypożyczenia ma­
szyn", co przejawia się w cał­
kowitym prawie braku pomo­
cy fachowej agro- i zootechnice 
nej spółdzielniom produkcyj­
nym, w niedostatecznej pomo­
cy w układaniu planów gospo­
darczych i w organizowaniu 
pracy przez spółdzielnię.

Większość agronomów na 
szych POM-ów nie uczy je­
szcze naszych spółdzielców 
lepszych metod uprawy, nie 
nastawia ich na intensyfi­
kację gospodarki rolnej, na 
uprawianie roślin przemy­
słowych, przynoszących wie 
lokrotnie większą korzyść, 
niż uprawy zbożowe, na roz 
wijanie hodowli ze szczegół 
nyr uwzględnieniem trzo­
dy chlewnej. Większość 
ogronomów naszych POM 
nie uczy jeszcze naszych 
spółdzielców, jak organizo­
wać pracę, iak tworzyć bry 
gady, nie tłumaczy im za­
sad dniówki obrachunkom 
wej, nie pomaga im w orga 
nizowaniu współzawodnic­
twa.
GŁÓWNA PRZYCZYNA 

— BRAK PRACY 
POLITYCZNEJ

DZIE leżą przyczyny tak 
licznych jeszcze niedociąg 

nięć, które odbiły się ujemnie 
nie tylko na wykonaniu pla­
nów produkcyjnych przez na­
sze POM-y, lecz również ułat 
wiły szkodliwa działalność 
wrogom spółdzielczości pro­
dukcyjnej? Przede wszystkim 
w niezrozumieniu przez wiele 
załóg i kierowników POM-ów 
swej właściwej roli, w niedo­
statecznym politycznym ich 
przygotowaniu, w słabej pra­
cy politycznej wewnątrz 
POM-u i samego POM-u ze 
spółdzielcami. A przecież naj­
ważniejszym zadaniem POM-u 
jest podniesienie poziomu wy 
robienia politycznego spół­
dzielców. uzbrajanie ich do 
walki z wrogiem klasowym, 
uczenie ich czuiności, socjali­
stycznej dv«cvplinv pracy 1 so 
cialistvc-nego stosunku do 
spółdzielczej wł*«noścl. Po to 
właśnie, by POM-y mogły do 
brze spełniać te podstawowe 
zadania istnieją przy nich Wy 
działy Polityczne, których obo 
wiązkiem jest wciągnąć do 
pracy politycznej cały partyj­
ny i bespartyjny aktyw 
POM-owaki, oprzeć się wswej

1951 — 26 sztuk, 1952 — 54 sztuki trzody chlewnej
Chłop - patriota Czesław Grzelak 

z gromady Jarzysław 
znalazł właściwą drogę 

ć REDNIOROLNY chłop ob. Czeeław Grzelak jest dziś 
^przodującym gospodarzem swej gromady. Sumiennie i 

w terminie wywiązuje się ze wszystkich obowiązków wobec 
Państwa. Pilnie gospodaruje na swej ziemi, walcząc o jak 
najlepsze plony, aby nie zabrakło chleba dla niego i dla 

braci — robotników w mieście.
Najlepszy jednak wynik osiągnął ob. Grzelak w dzie 

dżinie hodowli trzody chlewnej. Mogą one być przykładem 
dla wszystkich chłopów naszego województwa.

A oto, co mówi Grzelak p okazując z radosną dumą swą 
wzorowo urządzoną chlewnię:

— Uchwalę rządu w spra 
wie kontraktacji powitałem z 
radością. Rozumiem już dziś 
w pełni, że musimy dać robot 
nikom jak najwięcej chleba i 
mięsa, ho oni dają nam i całe­
mu narodowi nowe fabryki i 
dużo przemysłowych towarów.

Ale nie od razu, zrozumia­
łem ten oczywisty fakt. Trzy 
lata temu, gdy przybyłem na 
Ziemie Odzyskane t osiedliłem, 
•it wraz z żoną w gromadzie 
Jarzysław, nie rozumiałem 
jeszcze wielu rzeczy. Korzysta 
jąc z tego, że mamy w naszej 
gromadzie dobre łąki, założy 
łem hodowlę bydła. Początko­
wo szło mi t.ó bardzo dobrze. IV 
oborze mojej stało już spore 
stadko.
Ale wówczas poznałem się z 
niejakim Warezyglową. który 
powtarzając wrogie ptótki 
próbował poderwać moje sau 
fonie do władzy ludowej. Po­
wtarzał mi stale: ,JPo co tyle 
hodujesz! Ogłoszą cię kuła­

kiem, a powiem ei dyskretnie, 
że hulaków będą wysiedlać. 
Widziałem już nawet listę... 
Twoje nazwisko też tam bu-

krzewienie oświaty rolniczej i 
ogólnej na wsi, to drogi zwięk 
szenia w roku przyszłym plo 
nów zbóż co najmniej o 1 kwin 
tal z ha oraz wzrostu hodowli 
w takim stonniu, aby dostar­
czyć Państwu na zaopatrzenie 
pracującej ludności miejskiej 
6,8 miliona sztuk trzody chlew 
nej.

Partia nasza wskazała pra­
cującemu chłopstwu możliwość 
likwidacji wszelkich form 
wyzysku, wydatnego spotęgo­
wania produkcji i podniesienia 
wydajności gospodarki rolnej 
oraz zapewnienia sobie tm 
łego i wziaż wzrastającego do 
bróbytu. Możliwość tę wyko­
rzystują w pełni chłopi — 
członkowi* tych spółdzielni pro 
dukcyjnych, w których wydaj 
ną pracą, starannością i umie­
jętnym gospodarowaniem do­
prowadził; swoje zespołowe go 
spodarstwa do rozkwitu.

Zbiory w tych spółdzielniach 
były w szeregu •wypadków 
dwukrotni* wyższe od przecież 
nych w całym kraju, ponieważ 
dopiero wielka zespołowa go 
spodarka umożliwia pełne wy 
korzystanie nowoczesnych ma 
szyn rolniczych, naukowych 
metod uprawy, stosowanie ra 
ejonaJnych płoriozmianów, a 
więc szybki* podnoszenie wy 
dajności gleby i hodowli. XVzo 
rowo gospodarujące spółdziel­
ni* są najlepszym, najbardiiej 
przekonywującym argumen­
tem wykazującym ^yższość go 
spodarki zespołowej nad indy­
widualną. Dalszy rozwój spół 
dzielczości produkcyjnej na 
wsi — to jak z całą siłą pod­
kreślił w Poznaniu Prezydent 
Państwa i Przewodniczący KC 
PZPR towarzysz Bierut 
„..Jest, sprawą świadomej i do 
browolnei decyzji chłopów —- 
rolników”, o czym nie zawsze 
pamiętali niektórzy działacze 
terenowi, naruszając ludową 
praworządność.

Państwo Ludowe udzieli 
oczywiście wydatnego popar­
cia i stworzy wszelkie warun. 
ki dalszego rozwoju snółdziel 
czości. produkcyjnej, nie usta­
nie jednak ani na chwilę w 
pomocy, jaką okazuje indywi­
dualnym gospodarstwom w po 
staei kredytów produkcyjnych 
ł budowlanych, dostaw maszyn 
i narzędzi rolniczych, nawo­
zów sztucznych, środków zwal 
czania szkodników, nasion se 
lekcyjnych itp.

Państwo rozwijać będzie nie



Łowić dużo — łowić tanio!

Kierownik gospodarstwa Anin były brygadzista potowy 
Jan Dygońskl podczas żniw osobiście doglądał konserwa­
cji maszyn.

sznego zdania agronoma zespo 
łu, ob. Karskiego, ilość ciągni­
ków wprowadzona do akcji 
siewnej powinna być zwiększo

Podczas żniw na traktorze, 
a po zakończeniu dnia robo­
czego na rowerze jeździł bry 
gadzista traktorowy Zespołu 
Karścino — tow. Marceli Mo 
rawski pomagając swym ko­
legom traktorzystom w są­
siednich gospodarstwach 
przy naprawie sprzętu pod­
czas akcji...

konują swoje obowiązki powi­
nien brać przykład dyrektor 
zespołu Tychowo — towarzysz 
Stefan Karaszewski.

W obu zespołach — tak Kar 
ścino jak Tychowo — istnieją 
Rolne Rady Zespołowe, One 
też winny w pierwszym rzę" 
dzie zająć się propagowaniem 
i organizowaniem na szeroką 
skalę socjalistycznego współza 
wodnictwa pracy na terenie 
zespołów PGR Ich praca obok 
pracy politycznej — podstawo­
wej organizacji partyjnej win­
na zmierzać do jak najlepsze­
go uświadomienia pracowni­
ków.

Jednak działalność RRZ w 
Tychowie jest znikoma. Sam 
przewodniczący RRZ zespołu 
Tychowo tow. Stanisław Ra­
czyński nie potrafił nic powje 
dzieć na temat swej pracy. 
Także w Karścinie praca RRZ' 
i KZ PZPR dala by jeszcze lep 
sze rezul aty, gtyby rozsietza 
no tam aktyw związkowy i par 
tyjny. Fakt, że jedna osoba 
sprawuje tamefunkcję sekreta 
rza KZ PZPR i przewodniczą­
cego RRZ nie wpływa dodatr 
nio na pracę ani organizacji 
partyjnej ani związkowej.

Również Zarząd Okręgowy 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Rolnictwa w Koszalinie 
winien okazać większą pomoc 
aktywistom związkowym w 
tych zespołach, a tymczasem 
już od pół roku nie było żad­
nego przedstawiciela Zarządu 
w tych PGR-ach.

Z R.

kierowników gospodarstw do 
należytej kontroli konserwacji 
maszyn i większej dbałości o 
czystość magazynów materia­
łów pędnych i znajdujących 
się tam naczyń. Sprawą tą win 
na zainteresować się niezwłocz 
nie miejscowa organizacja par 
tyjna i po przedyskutowaniu 
jej powziąć uchwałę zmierza­
jącą do usunięcia ujawnionych 
niedomagam

Słuszne biły słowa towarzy­
sza Józefa Kamińskiego z ze" 
społu Karścino mówiącego, że 
„wszyscy mamy jednakowe 
możliwości". Bo i w zespole 
Tychowo są ludzie, na któ' 
rych można się oprzeć i z któ­
rych można brać przykład. Na 
leży do nich Jan Łygański — 
kierownik gospodarstwa Anin 
— były brygadier połowy, któ 
ry przeprowadził żniwa w naj 
słabiej obsad; onym gospodar­
stwie jako jeden z pierwszych. 
W pracy był mu pomocny nie 
zrównany traktorzysta z zespo 
łu Tychowo ZMP-owiec Wła­
dysław Rzepka. I właśnie z 
takich ludzi jak Łygoński i 
Rzepka, którzy pokonując roz 
liczne trudności wzorowo wy-

zaczęła się akcja siewna. Czę­
ste narady produkcyjne zapo­
znają całą załogę ze stojącymi 
przed nią zadaniami. Rozwija­
nie w dalszym ciągu socjalisty 
cznego współzawodnictwa pra­
cy przyczyni się do przyśpieszę 
nia ich wykonania i można 
mieć pewność, że załoga z ho­
norem wykona stojące przed 
nią zadania produkcyjne.

• • •
Zespół PGR Tychowo po­

łożony w powiecie białogardz- 
kim posiada lepsze warunki 
obiektywne niż zespół Karści­
no. Praca jednakże w tym ze 
spole nie stoi na należytym 
poziomie i sytuacja o- 
becna budzi poważny nie­
pokój co do stanu przy­
gotowania zespołu do prac je­
siennych. Do dnia dzisiejszego 
nie 'odbyła się żadna narada 
robocza i załoga nie zna pla­
nu prac siewnych. Jakość re­
montów siewników i kopaczek 
przeprowadzonych przez war­
sztat zespołowy budzi również 
poważne wątpliwości. A jak 
jest z traktorami. Według słu-

yM świetlicy zespołowej PGR 
' ’ Karścino zebrali się kie­

rownicy gospodarstw, bryga­
dierzy połowi i traktorowi o- 
raz wybitniejsi przodownicy 
pracy, aby wspólnie z dyrek­
cją zespołu podsumować wyni­
ki dotychczasowej pracy i u- 
stalić sposoby wykonania no­
wych zadań.

Mimo braku ludzi i słabego 
stanu technicznego maszyn żni 
wnych, zespół Karścino zakoń 
czył żniwa na dwa dni przed 
terminem. Żniwa przeprowa­
dzono szybko i sprawnie, po­
nieważ dobrze zorganizowane 
współzawodnictwo pracy mię­
dzy gospodarstwami i między 
poszczególnymi brygadami ar 

bjęło wszystkich pracowników. 
Pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie podczas tegorocz­
nej akcji żniwnej zajęło gospo 
darstwo Krukowo kończąc żni 
wa na 6 dni przed terminem. 
Wielką niespodziankę sprawiło 
gospodarstwo Pobłocie Wiel­
kie, doniedawna jedno z ostat. 
nich w zespole. „Jednakowe 
mamy możliwości wszyscy"— 
powiedział pełniący obowiązki 
kierownika gospodarstwa Po­
błocie Wielkie, doniedawna 
brygadier połowy — tow. Jó 
zef Kamiński. Dzięki, temu, że 
w żniwach brali ud ia) wszys­
cy robotnicy, ich żony i star­
sze dzieci, prace zakończono 
przed terminem.

Obecnie w zespole Karścino

Podczas, gdy w Zespole Karścino rozpoczęto siewy je­
sienne, w Zespole Tychowo... dopiero remontowano siew 
nikt,..

W Karścinie i w Tychowie
PODOBNE WARUNKI

- RÓŻNE WYNIKI

KRONIK* SŁUPSKA
Kino ..POLONIA’ — ,,Rw«cy oo- 
tok" — lm produkcji tlńsktrl. 
Dodatek fUmowy „Ostrzegamy tru 
elana".
Początek seansów godz. 18 I 20. 
Dyżuru’e APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul 3 Mata.
MUZEUM - Plac Zwycięstwa - 
O‘\. » Ir ml Rodź. 12 do 17.■ • ,

rowsrechna Spftłdsletnfa Snoiyw. 
rów t Słupsku z okazji Między- 
naród->W'-<ęo Dnia Spółdzielczości 
uruchomiła na terenie miasta ka­
wiarnię uspołecznioną.

• « ♦
Gmina Zelkl pierwsza na terenie 

powiatu słuoakfego przystąpiła do 
kontrektnc.il trz->dy ehlewnei. Cliło 
pi mało I Arerfnlorolnt rohowla—lł 
sie rakontrsktowaó na rok 1152 
wiecej trzody, niż w roku ubieg­
łym.

* » ♦
Spółdzfrlnię rrędukryjna ".olrtł, 

wie» wraz z gofenodarzarńi Indywl- 
dualnyml. rtufu s hm. zbiorowo 
•przedala rbośe Państwu.

* a *
Obywatelski Komitet obchodu 

miesiąca nogl»blenla przyjaźni pol­
sko - radzleeklel powołano w Słup 
sku. Przewodniczącym Komitetu 
wybrano Ob. Matysiaka.

Na dożynkach w Poznaniu 
widzieliśmy osiągnięcia 
i .dalsze perspektywy rozwoju 

wsi polskiej
— mówią delegaci woj. koszalińskiego 
WOJEWÓDZTWO koszalińskie reprezentowała na 

dożynkach w Poznaniu delegacja złożona z sze­
ściuset chłopów, przodujących rolników, hodow­

ców. członków zespołów artystycznych i LZS-ów. Byli 
wśród nich Stanisław Krawczyk, przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej Rodło w powiecie białogardzkim — 
kilkuletni prezes gromadzkiego . kola ZSCh. Gerard 
Klempin — traktorzysta z POM w Bytowle, Janina Si­
kora — przewodnicząca Koła Gospodyń w spółdzielni 
produkcyjnej Daszewo w powiecie kołobrzeskim. Mar­
cinkowski. który położył wybitne zasługi w walce z anal­
fabetyzmem, i aktywista ZSCh Andrzej Prywnia.

W pochodzie dożynkowym brały udział również 
przodujące zespoły artystyczne: kapela ludowa z Duni­
nowa w powiecie słupskim, złożony z autochtonów chór 
z Koczały. którv uzyskał drugie miejsce w wojewódz­
kich eliminacjach Festiwalu Muzyki Polskiej w Kosza­
linie i kilka innych zespołów.

Uroczystości dożynkowe pokazały chłopom woje­
wództwa koszalińskiego wielkie osiągnięcia wsi polskiej 
j wiele wzorów do naśladowania.

— Mimo, że mamy wielkie osiągnięcia gospodarcze, 
dużo leszcze jest u nas do zrobienia — mówi ob. Ła.«zcz 
ze spółdzielni produkcyjnej Gostkowo w powiecie by- 
towskipć korespondent „Głosu". — Widziałem wspania­
łe osiągnięcia wsi dolnośląskiej, są one dla nas wzorem, 
jak należy gospodarować Widziałem, że chłopi z innych 
województw mają lepsze wyniki swej pracy i na ich 
doświadczeniach musimy się uczyć, po to, by im dorów­
nać.

— Dobrze prezentowała się wieś koszalińska na do­
żynkach w Poznaniu — stwierdza Stanisław Nadolny — 
robotnik PGR Dąbie w powiecie bytowskim. Grupa wo­
jewódzka z Koszalina wzbudzała żywe zainteresowanie. 
Szczególnie podobał się uczestnikom nasz wieniec do­
żynkowy, w który wplec’ono ryt}y. Publiczność zgroma­
dzona na uroczystości obdarzyła naszą grupę licznymi 
brawami.

— Na czele grupy nieśliśmy portret Marszałka Ro­
kossowskiego. a Marszałek patrzył na nas z trybuny 1 
uśmiechał się. widząc z jaką miłością otacza go ludność 
wniewódttwa koszalińskiego — mówi Henryka Siudek z 
LZS Mielno. — Widziałam także po raz pierwszy w ży­
ciu prezydenta i członków Rządu. Dlatego dnia tego ni­
gdy nie zapomnę.

— Takie reprezentacje LZS-owskie jak nasza — mó­
wi dalej ob. Siudek — były w każdej grupie wojewódz­
kiej. Wszystkie one pokazywały osiągnięcia na odcinku 
umasowienia sportu w swoim województwie. I my po­
winniśmy dążyć do zakładania takiej ilości kół sporto­
wych. jakie istnieją w województwach poznańskim, 
wrocławskim i innych.

— Z twarzy defilujących LZS-owców biła tężyzna, 
którą widzieliśmy też później w meczu pomiędzy repre­
zentacja LZS-ów i drużyną CWKS — przodująca druży­
ną w kraju, zakończonym wynikiem remisowym.

Delegaci wsi koszalińskiej podzielą się z snsiadaml 
bogatymi wrażeniami z dożynek, a to co widzieli, będzie 
dla nich zachętą do wzmożenia pracy nad gospodarczym 
i kulturalnym rozwojem naszej wsi.

Kino „POLONIA" - „Zloty klu­
czyk" — film pi-Od radzieckiej. 
Początek seansów o godz. 13 I 20. 
Kino .MŁODA GWARDIA" - 
ROKOSSOWO — . Konfrontacja"
— film prod. radzieckiej. Dodatek 
filmowy „J. Marchlewski". Począ­
tek seansów o godz. 18 1 20.
MUZEUM Armii Czerwonej M— 
wystawa pt ..Karykatura radziec­
ki w walce o n„kól" i zbiór” atak
— Muz.fum otwarte we wtorki 
czwartki i piątki od !2-e> do ” <• ! 
w niedziela l świata od 12-tel do 
19-tet
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
Pizy ul. Armii Czerwonej.

♦ » »
Wolewódaka Konferencja aktywu 

obrońców pokotu odbędzie się w 
dniu 18 hm. o godrlnfe 11.30 w sa­
li Domu Kultury w Koszalinie. Na 
knnferoncil zostaną udekorowani 
odznaczeniami państwowymi zasłu­
żeni działacze ruchu pokoju.

Rozszerzyć i umocnić współzawodnictwo oszczędnościowe, 
zaprowadzić ewidencję kosztów w kołobrzeskiej »BARCE«

i
— „Jak kształtuje się u 

Was koszt własny 1 kg. ry­
by?".

— „My, towarzyszu, stara 
my się wykonać plan. Czy ło­
wimy dugo Czy tanio — nie 
z-stanawialiśmy się. Uważa­
my, że Im więcej kuter łowi 
ryb, tym koszt złowionej ry­
by jest niższy i to nam wy­
starcza — odpowiada tow. 
Jan Molenda, sekretarz pod­
stawowej organizacji partyj- 
nsj w „Barce" w Kołobrze­
gu.

Argument wydaje się prze­
konywujący :im więcej dany 
kuter w tym samym czasie 
złowi ryby, tym jest ona tań­
sza. Czy jednak słuszne jest, 
że w bazię kołobrzeskiej nie 
ma ewidencji narastania ko­
sztów na kutrach i że nie ma 
jej również w dyrekcji kom­
binatu? Towarzysze z kombi­
natu stwierdzają, żo „ewen- 

, tualnie za trzy dni" można 
będzie otrzymać wskaźniki 
porównawcze kosztów eks­
ploatacji poszczególnych jed­
nostek, jednakże... tylko za I 
kwartał br. Dodają przy tym, 
że w księgowości kombinatu 
są duże zaniedbania, a sam 
kombinat z uwagi na o*’om 
inwestycji i koszty r: :ine 
z jego organizacją w r. b. do­
chodu nie przyniesie.

A tymczasem w bazie koło­
brzeskiej żaden z rybaków 
ple wie czy jego kuter jest 
Tentowny. Nie wiedzą tego 
Tównież pracownicy admini­
stracji. Jeś'1 bowiem w bazie 
kołobrzeskiej, zresztą ja* we 
wszystkich bazach kombinatu, 
walka o plan, o zd bycie ma 
sy połowowej była zasadni­
czym zadaniem gospodarczym, 
to sprawie obniżki kosztów 
własnych, która winna stano­
wić nieodłączną część walki o 
plan, niewiele poświęcono 
tam uwagi. W „Barce" łowio 
no poprostu „za wszelką ce­
nę".

Warto jednak zastanowić 
się nad twierdzeniem, jakoby 
każdy kuter, który dużo łowi, 
był rentowny. Pozornie wyda 
wałoby się nawet, że tak jest. 
W „Barce" wykazać cyfrowo 
tego nie można, gdyż baza nie 
prowadzi księgowości zaś księ 
gowość kombinatu posiada du 
żo luk i nie jest prowadzona 
na bieżąco. Jednakże, jak wy 
kazują np. doświadczenia 
„Arki" nie zawsze kuter, któ

na o dwa, a tymczasem do 
naprawy zaplanowano mniej 
ciągników niż należało, zaś ca 
ły ciężar remontów położono 
na warsztat zespołowy, dyspo­
nujący zaledwie trzema wy­
kwalifikowanymi monterami i 
zbyt małą rezerwą części wy­
miennych do traktorów, w na 
czyniach służących do odmie­
rzania materiałów pędnych i 
oleju napotyka się piasek.

Niedociągnięcia te winny 
być w jak najkrótszym czasie 
zlikwidowane przez dyrekcję 
zespołu. Wysiłki samego tylko 
mechanika zespołowego nie 
dadzą pełnych rezultatów je­
żeli Dyrekcja zespołów Tycho­
wo nie zobowiaże wszystkich

ry przekracza plan połowów, 
jest rentowny.

W „Arce" bowiem okazało 
się, że niektóre kutry choć 
nawet przekraczają plany, nie 
przynoszą dochodu, gdyż war 
tość zużytego paliwa, amorty­
zacji sieci, koizta remontów 
silnika i urząd’" . pokłado­
wych oraz inne wydatki bez 
pośrednie, niekiedy są wyż­
sze, niż wartość złowionej 
przez nie ryby. Natomiast za­
łogi prowadzące oszczędną go 
spodarkę paliwem i sieciami, 
dbające o sprzęt, jak np. za­
łoga „Arka", mimo, że nie 
przekraczają w wysokim stop­
niu planów, przynoszą wyso­
ki dochój.

„Arka" jest takim samym 
przedsiębiorstwem połowo­
wym j?’c 1 „Barka" i nie­
wątpliwie w obydwu przedsię 
biorstwach k'nie]e taka sama 
sytuacja.

W „Barce" na przykład z 
całą pewnością można stwter 
dzić, że najbardz.iel rentowny 
jest „Koł. •— 30“, szypra 
Andrzeia Kohnke i mót.orzy 
sty Sieradzkiego mimo, że 
złowił nie największą ilość 
roby. Za’oga „Koł. —, 30" dba 
o sprzęt, motorzysta Sieradz­
ki należycie konserwuje sil­
nik i tylko w nielicznych wy 
padkach korzystał on z porno 
cy warsztatów. Podobnie jest 
na kutrze Koł. — 34“, szypra 
Mieczysła—a Sawickiego. Na 
innych kutrach natomiast kosz 
ty są wysokie, i w niektó­
rych wypadkach przekraczają 
wartość złowionej przez nie 
ryby, niektóre załogi bowiem 
w roku bieżącym zużyły już 
po 6 i więcej włoków, niektó 
re kilkakrotnie korzystały z 
napraw w warsztatach z po­
wodu niedostatecznej konser­
wacji łodzi l motorów przez 
załogi.

Działo się tak dlatego, że 
w „Barce" nie było ewiden­
cji narastania kosztów na po 
szczególnych jednostkach ry­
backich 1 rybacy nie docenia­
li znaczenia ""alki o obniżkę 
kosztów własnych. W „Bar­

ce" kołobrzeskiej zaniedbano 
również sprawę współzawod­
nictwa tyra „Akademik Kry­
lów", nie wyciągnięto wnio­
sków ze współzawodnictwa 
oszczędnościowego systemem 
Lidii Korabielnikowej. Orga­
nizacja partyjna zaś, o ile sku 
tecznie mobilizowała ryba­
ków do wykonywania planów 
połowowych i osiągnęła w tej 
dziedzinie pewien sukces, to 
zapomniała jednakże o ko­
nieczności walki o obniżkę ko 
sztów własnych.

W „Barce" kołobrzeskiej 
kutry osiągają dziś znakomi 
te wyniki połowowe, ale w 
oczekiwaniu na wyładunek 
ryby po 1 i nawet 2 godziny 
palą silniki, gdyż używają 
własne windy. I do niedawna 
nikt nie pomyślał o tym, by 
na nabrzeżu zainstalować ru­
chomą windę poruszaną silni­
kiem elektrycznym i uniknąć 
marnotrawstwa paliwa przez 
kutry. W basenie remonto­
wym pływa kilkanaście 
skrzyń drewnianych i nikt 
nie kwapi się, aby je wydo­
być. Nie jest tajemnicą, że 
skrzynie te pływają również 
w morzu i że z braku drzewa 
rybacy niekiedy gotują na 
nich posiłki podczas połowów. 
A każda skrzynka kosztuje 
około 12 zł.

TI
Ileż to razy po powrocie z 

morza c eci rybackie, zamiast 
być rozwieszone na masztach, 
leżą mokre i zwinięte na po­
kładach, ulegają gniciu i 
wskutek tego szybko zużywa­
ją się

W „Barce" kołobrzeskiej 
w walce o zdobyci, masy po­
łowowej nastąpił zasadniczy 
przełom na lepsze. Świadczy 
o tym wykonanie sierpniowe 
go planu połowów w 93 proc., 
entuzjazm z jakim rybacy za 
brali się do realizacji planu, 
wrześniowego i pewnoyć. że 
go wysoko przekroczą. Świad­
czy o tym poprawa ogólnego 
stylu pracy kierownictwa i

organizacji partyjnej, a szcze 
gólnle dział-1 połowowego. 
Trzeba jednakże, by wraz z 
troską o plan w bazie koło­
brzeskiej na każdym odcinku 
pracy objawiała się troska o 
oszczędność, o najniższy koszt 
złowionej ryby.

Ostatnio szyper tow. Mie­
czysław Sawicki w imieniu za 
łogi swego kutra „Koł. — 34“ 
wezwał załogę „Kot. — 33", 
szypra tow. Drozdowskiego 
<jo współzawodnictwa me tyl­
ko pod względem ilości 
złowionej ryby, ale i 
zmniejszenia wskaźników zu­
życia sieci, paliwa, zmniejszę 
nia do minimum uszkodzeń i 
napraw urządzeń kutrowych.

Współzawodnetwo to obięło 
dotychczas jedynie dwa kutry 
Chodzi więc o to, by organi­
zacja partyjna jak najszybciej 
rozpowszechniła je 1 na inne 
jednostki, by poparte pracą 
polityczną, 6tało się ważną 
formą walki o obniżenie kosz 
tów połowowych. Premiowa 
nie załóg za obniżenie kosz­
tów połowów będzie miało 
również duże znaczenie dla 
ich zmniejszenia.

Współzawodnictwo zainicjo­
wane przez Koł. — 34" przy­
niesie większe jeszcze korzy­
ści, gdyż doświadczenia przo 
dujących załóg analizowane 
będą i przekazywane wszyst­
kim rybakom, gdy rozwinie 
się ono we wispółzawodnictwc 
o tytuł kutra wzorcowego, tj. 
kutra, którego załoga osiąga 
optymalne koszty własne.

Organizacja partyjna winna 
również spowodować, by ad­
ministracja przedsiębiorstwa 
jak najszybcięi wprowadziła 
ewidencję narastania kosztów 
na kutrach, by ewidencja ta 
była prowadzona degularnle 1 
aby była systematycznie anali 
zowana. Pomoże to w skutecz 
nym przeciwdziałaniu marno­
trawstwu i przyczyni się do 
ogólnej mobilizacji załóg nie 
tylko do walki o plan, ale i 
o najniższy koszt złowionej 
ryby.

H. L.

kontrektnc.il


Walka o pokój i socjalizm 
nieustannie pogłębia przyjaźń 

bułgarsko - radziecką
(DOKOŃCZENIE ZE STR.l)

Interwenci amerykańsko- 
angielscy już drugi rok pro 
wadzą agresyw wojnę z ho 
hate.skim narodem koreań­
skim, dokonują zbrodniczych 
bombardowań miast, niszczą 
ludność cywilną Korei, Impe 
rialiści amerykańsko brytyj­
scy, zmuszeni pod naciskiem 
opinii publiczrfei rozpocząć ro 
kowrnia w sprawie rozejmu, 
od dwóch miesięcy onanizują 
brutalne prowokacje, dążąc 
do zerwani i *ych rokowań.

Te agresywne, grabieżcze 
akty imperialistów anglo-ame- 
rykańskieb vywolują nlena 
wiść do najeźdźców ze strony 
narodów Azji, w których hi 
a.orii nastąpiła nowa era, po 
wielkim, historycznym zwycię 
atwie narodu chińskiego i po 
powstaniu Chińskiej Republi­
ki Ludowej. Bezpowrotnie ni 
ręły czasy, gdy imperialiści 
amerykańsko angielscy uciska 
Ii narody Azji.

Rozgromienie przez Arm’ę 
Radziecką militarystycznej Ja 
ponii i wielkie zwycięstwo na 
rodu chińskiego stworzyły no 
wą sytuację w Azji. Pogłębiła 
się wielka przyjaźń narodu 
radzieckiego i chińskiego, któ 
re stanowią łącznie prawie 
trzecią część ludności kuli 
ziemskiej.

Imperialiści amerykańscy 
dokonują remilltaryzacji Nie 
mieć Zachodnich Japonii. — 
Tworzą tam oni bazy wojen­
ne. wymierzone prieciwko mi 
łującym pokój narodom Euro 
py i Azji. Pośpiesznie formu­
ją agresywną armię atlan 
tycką.

Na Bałkanach imperialiści 
amerykańscy powierzyli spra 
■ ę rozpętania nowej wojny 
swemu zaufanemu sługusowi, 
katowi narodów Jugosławii, 
zdrajcy Tito.

Ten agent imperialistyczny, 
pragnąc zasłużyć na pochwałę 
swego mocodawcy, ze wszyst 
kich sił siara się zatruć atmo 
sferę polityczną na Balka 
nach. utrzymywać w nap:ę 
ciu swych miłujących pokój 
sąsfadów. prowokować kon 
flikty i incydenty na ich gra 
r.icach. Jest rzeczą niewątpli­
wą, że nastąpi kres cierpliwo 
ści dręczonych i ograbionych 
narodów Jugosławii.

W obliczu bezczelnych pro 
wokacii rozwścieczonych impe 
rialistów cały obóz pokoju i 
demokracji, któremu przewo 
dzi Związek Radziecki, jesz 
cze bardziej zwiera swe sze­
regi, przejawia stanowczość i

DELEGACJE STUDENTÓW 
ZAGRANICZNYCH 

OPUSZCZAJ \ polskę 
WARSZAWA. (PAP). W 

dn!u 9 bm. opuść' Warszawę 
przebywający na sesji Rady 
Międzynarodowego Związku 
Studentów — nrze .yodniczący 
MSZ — Józef Grohman.

W tyni samym dniu udały 
się w drogę powrotną do 
swych kraiów flolegacie studen 
tów: radziec,,:"h z jej nrze- 
wodniczącyn M'h’łem Piesla> 
kiom oi-at koreańskich i mon­
golskich.
Wyjeżdżających żegnali przed 

stawicirle naczelnych władz 
Zrzeszenia Studentów Polskich 
i Związku Młodzieży Polskiej.

hart, ani na chwilę nie osłabia 
jąc czujności I wzmagając 
świętą walkę o pokój.
W jedności i przyjaźni Związ 

ku Radzieckiego, Bułgarii i 
innych kraiów demokracji lu­
dowej — stwierdza w zakoń­
czeniu marszałek Sokołowski

— leży gwarancją naszego 
zwycięstwa i siły, gwarancja 
tego, że wszystkie złowieszcze 
plany podżegaczy wojennych 
-ostaną udaremnione i wszy­
stkie ich intrygi rozbiją się o 
iedność I niezłomną wolę na­
rodów pragnących pokoju.

Związek Radziecki odrzuca 
dyktando USA w sprawie Japonii 

Oświadczenie wiceministra Gromyki 
na konferencji w San Francisco

(DOKOŃCZENIE- ZE STR. 2)

Z tego właśnie powodu de­
legacja radziecka domaga się 
szczegółowej dyskusji nad 
zgłoszonymi przez nią popraw 
kami i uzupełnieniami do trak 
tatu pokojowego z Japonią, 
zmierzającymi do 'usunięcia 
groźby odrodzenia militaryz­
mu japońskiego, do demokra­
tyzacji Japonii oraz powzięcia 
w związku z nimi odpowied­
nich decyzji.

Jesteśmy przekonani, że te 
poprawki i uzupełnienia od­
powiadają interesom wszyst­
kich miłujących pokój naro­
dów. w szczególności narodów 
Azji i Dalekiego Wschodu, w 
tym również narodu japońskie 
go. Odpowiadają one także in 
teresom pokoju i bezpieczeń­
stwa powszechnego.

Oświadczając, iż kwestionu 
je zarządzenie przewodniczą­
cego, Gromyko domagał się. 
aby w sprawie tej powzięli 
decyzję uczestnicy konferen­
cji.
PROTEST WICEMINISTRA 

WIERBLOWSKIEGO
Szef delegacji polskiej wice 

minister Wierbłowski, również 
założył protest przeciwko za­
rządzeniu przewodniczącego. 
Zarządzenie to zostało następ 
nie oddane pod glosowanie. 
Blok amerykańsko - angielski 
zatwierdził również to absur­
dalne zarządzenie.

Gromykp zabrał ponownie 
głos, stwierdzając, że od po­
czątku obrad konferencji de­

legacja USA usiłowała nie do 
puścić do merytorycznego roz 
patrzenia jakiegokolwiek za­
gadnienia dotyczącego trakta 
tu pokojowego z Japonią. A 
przecież — podkreślił szef de 
legacji radzieckiej — projekt 
ten jest zupełnie niezadowala 
jący. Toruje on drogę rozwo­
jowi mllitaryzmu japońskiego. 
Gromyko zaznaczył również, 
że projekt ten nie gwarantu­
je suwerenności państwa Ja­
pońskiego. Szef delegacji ra­
dzieckiej stwierdził, że pro­
jekt traktatu zjnierza rów­
nież do dalszego ujarzmienia 
Japonii przez monopole ame­
rykańskie i poddał krytyce od 
nośne postanowienia projektu

t
SZEF DELEGACJI POLSKIEJ 
POTF,PIA MERYKANSKI 

PROJEKT TRAKTATU
SAN FRANCISCO (PAP). 

W toku obrad konferencji 
dnia 7 bm. sekretarz stanu 
Acheson w dalszym ciągu u- 
siłowal nie dopuścić do dysku 
sji nad amerykańskim projek 
tern separatystycznego trak­
tatu pokojowego z Japonią. 
Przeszkadzał on mówcom, nie 
ukrywając, że Stanom Zjed­
noczonym zależy na tym. by 
nie było wolnej dyskusji nad 
projektem. Mimo, że delega­
cja amerykańska stosowała 
rozmaite kruczki, by jak naj­
bardziej ograniczyć dyskusję 
nie udało się jej przeszkodzić 
delegatom ZSRR. Polski i Cze 
chosłowacji w przedstawieniu 
stanowiska swych krajów wo 
bec projektu traktatu. Szef 
delegacji polskiej Wierbłow­
ski w swym przemówieniu po 
tępił amerykański projekt 
traktatu, zmierzający do od­
rodzenia militaryzmu japoń­
skiego.

Mówca stwierdził, że trak­
tat musi zawierać postanowię 
nia, zobowiązujące Japonię 
do uznania pełnej suwerenno 
ści Chin nad Mandżurią, wy­
spą Ta iwan i przyległymi wy 
spami oraz pełną suweren­
ność Związku Radzieckiego 
nad południowa częścią Sa- 
chalinu i nad wszystkimi wy­
spami przyległymi craz nad 
wyspami Kurylskimi. Delegat 
polski poparł wszystkie po­
prawki radzieckie, które ma­
ją na celu nie dopuszczenie 
do odrodzenia militaryzmu ja 
Dońskiego oraz utrwalenie po 
koju na Dalekim Wschodzie.

LOTNICTWO USA 
SYSTEM ATYCZNU 
GWAŁCI STREFĘ 

NEUTRALNĄ KAESONGU
PEKIN (PAP). Jak donosi z 

Kansoneu korespondent Agen 
cii Nowvch Chin generał Nam 
Ir wystosował do wice^dmira 
ła Joy a proteist przeciwko nie 
ustającym naruszaniom neu­
tralnej .trefy Kaesongu przez 
•amolotv amerykańskie.

W proteście tym gen. Nam 
Ir stwierdza, że do 8 wrżeśnia 
br samoloty nmew' ańfekie do 
konały bezprawnie '39 lotów 
wywiad czych nad neutral­
ną strefą.

Za nielegalny skup żywca, 
potajemny ubój i sprzedaż mięsa 

bez badania lekarskiego 
spe' ulanci znaleźli się w obozie pracy
DZIĘKI czujności całego spo 

łeczeństwa, energicznej ak 
cji MO i Prokuratury Woje­
wódzkiej zdemaskowani zosta­
li i ukarani spekulanci, którzy 
usiłowali zdezorganizować zao­
patrzenie ludności w mięso.

Delegatura Komisji Specjał 
nej w Szczecinie ukarała obo 
zem pracy na okres fi tn esię- 
cy Adama Marchlewskiego <7a 
mieszka lego w Uniborzu w 
gminie Golczewo (pow. kamień 
ski) oraz. Adama Cichego, za­
mieszkałego w Gryficach. Obaj 
kombinatorzy kupowali u chło 
pów świnie, plącąc im poniżej 
państwowej ceny skupu żywca, 
następnie dokonywali niolegal 
nego uboju i sprzedawali mię­
so w antysanitarnych warun­

kach, bez badania weterynaryj 
nego.

Piotr Zając ze wsi Dobra w 
podobny sposób „pracował” na 
terenie powiatu nowogardzkie 
go. Dokonywał on potajemnego 
uboju świń I jałówek, a mięso 
sprzedawał swynt znajomym. 
Został on za tę szkodliwa dzia 
łałność gospodarczą skazany 
na 18 miesięcy obozu pracy.

18-micsięcznym obozem pra­
cy ukarano również. Jauu So 
wiaka z Maszewa. Kupił on na 
terenie powiatu nowogardzkie 
go 8 batanów i świnię. Mięso 
sprzedawał po paskarskich ce­
nach. Wspólnik Sowiaka Leo­
pold Kurce, skierowany został 
do obozu pracy ną 2 miesiące.,

SPARTAKIADA

j zdjęciu: Rekordzista Pol 
ki, Stawczyk, składa przy- 
zeczenie w imieniu uczest­

ników Spartakiady.

W DNIU S WRZEŚNIA 1951 
R. ODBYŁO SIĘ W WAR­
SZAWIE UROCZYSTE 
OTWARCIE I OGÓLNOPOL 

SKIEJ SPARTAKIADY.

Na zdjęciu — 618-osobo wa iimpa gimnastyków u- 
tworzyła na stadionie napis: „POKÓJ — BIERUT",

W koszykówce kobiet Gór­
nik, mimo porażki z CWKS 
17:67 (14:25) zagrał jedno z 
lepszych swoich spotkań. Wi­
dać było, że w rozegranym po 
nrzedniego dnia ciężkim spot­
kaniu z rutynowaną drużyną 
Kolejarza młode zawodniczki 
Górnika dużo się nauczyły.

W drugim spotkaniu koszy­
kówki kobiet Gwardia poko-» 
nała po nieciekawej grze Stal 
46:17 (25:8).

PIERWSZE WALKI 
NA RINGU

Punktualnie o rodź. 9 rano, 
w poniedziałek 10 bm. rozpo­
czął się na boisku hokejowym 
Włókniarza turniej pięściar­
ski o Mistrzostwo Polski. W 
mistrzostwach startuje ogó­
łem 99 pięściarzy z 10 zrze­
szeń. We wtorek 11 bm. zwy­
cięzcy walczyć będą ze zwycięz 
cami, a pokonani z pokonany 
mi.

Pierwsze 21 spotkań nie 
przyniosły niespodzianek.

Waga musza: Kinowskl 
(Sp.) wygrał z Mazurem 
(Gór.), Brzózka (Unia) prze 
grał z Niedźwiedzkim (Kol.).

Kogucia: Greń (Bud.) wy­
punktował Boczarskiego (Og.), 
Frydrych (Stal) wygrał a 
Baszczyńskim (Kol.) Maćków 
ski (Sp.) wypunktował Parzyń 
skiego (Unia).

Piórkowa: Bazarnik (Stal) 
wygrał z Tzydorczykiem (Sp.), 
Szczygielski (Gór.) przegrał z 
Soczewińskim (Kol.), Gości- 
niak (Og.) przegrał z Rudne 
rem (Bud.).

Lekka: Kaczmarek (Og.) po 
konał Kaczmarka (Bud.), Pan 
ke (CWKS) wygrał z Rosia­
kiem (Sn.). Stosik (Gór.) prze 
grał z Pasławskim (Włók.)

Lekko półśrednia: Strank 
(Bud.) przegrał z Sobko 
(CWKS). Łoziński (Sp.) prze 
grał z Komudą (Gw.), Kałuż- 
ny (Unia) przegrał z Wyty­
kiem (Kol.), Kurowski (Og.) 
wypunktował Roźeka (Gór.)

Półśrednia: Chodorowski
(Gw.) pokonał Dudka (Og.), 
Maciejczyk (Linia) przegrał 
z Kazimierezakiem (Stal).

Lekko — średnia1 Grzywocz 
(Gór.) wypunktował Buczków 
skiego (Kol.), Mańkowski 
(Bud.) został pokonany przez 
Krawczyka (Gw.). Szczepocki 
(Włók.) przegrał z Zelkiem 
(Sp.), Legowski (Unia) wy­
punktował Słupskiego (Og.).

Średnia: Rapaez (Og) wy­
grał z Czaplą (Kol.), Windak 
(Włók.) wypunktował Tomi-> 
ka (Gór.), Dampe (Unia) prze 
grał z Krupińskim (Stal).

Półciężka: Pietrzyk (Gór.) 
zdobył punkty w o. z powodu 
niestawienia się Szczypińskie 
go (Kol.).

Walaszczyk (Włók.) prze­
grał z Grzelakiem (CWKS), 
Marzec (Sp.) wypunktował 
Btetrzykowskiego (Og.).

Waga ciężka: Biel (Kol.) 
przegrał w pierwszej rundzie 
przez t.k.o z Kosturkiewiczem 
(Stal), Famtilicki (Gw.) poko 
nał Staca (Unia), Paterek 
(Gór.) zwyciężył GądKa (Og.).

CWKS prowadzi 
w punktacji 

lekkoatletycznej
Po dwóch dniach zawodów lek­

koatletycznych, po 8 finałach w 
punktacji ogólnej prowadzi 
CWKS 125 pkt. przed Gwardią — 
107 pkt i Kolejarzem 82,5 pkt.

W finale biegu na 10000 ni 
od startu do 5-go kilometra 
prowadzili Rusek (Włókniarz) 
i Szwargot (CWKS). Następ­
nie dochodzi do nich Kielas, 
który na krótko obejmuje pro 
wadzenie. Trójka ta zdecydo­
wanie odrywa się od reszty n 
wodników. Na ostatnim kilo­
metrze Szwargot rozpoczyna fi 
nisz i niezagrożony wygrywa 
pewnie bieg.

Wyniki:
1) Szwargot (CWKS) 

32:04,6, 2 Rusek (Kolejarz) 
32:16,6, 3) Kielas (Gwardia) 
32:21,2, 4) Szewczyk (Włók­
niarz) 33:06,2.

W rzucie oszczepem kobiet 
wyniki finałów są następujące:

1) Konikówna (Kolejarz) 
37,74, 2) Stachowicz (Włók­
niarz) 36, 98, 3) Szendzielorz 
(Unia) 35,40.

Skok wzwyż kobiet — finał:
1) Maciejak (AZS) 1,45,
2) Toman (Budowlani) 1,40,
3) Legzner (AZS) 1,40.

100 m kobiet — finał:
1) Ilwicka (AGS) 12,5, 

2) Kuźmicka (Budowlani) 
12,5.

3) Moderówna (Bud.) 12,5.
W przedbiegach na 1.500 m. 

Potrzebowski zakwalifikował 
fiię do finału, jego wynik 
4:08,0.

Eliminacje w skoku o tyczce 
wykazały znaczny wzrost po­
ziomu tej konkurencji — 13 
zawodników uzyskało 3,50 m 
kwalifikując się do finału. Nie 
spodzianką było wyeliminowa­
nie Krośińskiego (Spójnia), 
który osiągnął zaledwie 3,40

ZACIĘTE WALKI 
W TURNIEJU 

KOSZYKÓWKI
Najciekawszym spotkaniem 

w drugim dniu turnieju ko­
szykówki mężczyzn był mecz 
•CWKS — Ogniwo. Zwyciężyli 
lepsi taktycznie wojskowi 
39:37 (18:22).

Bardzo zaciętą walkę sto­
czyli również koszykarze Unii 
i Stali. Wygrała Stal 53:49 
(23:24).

KISZKA t ILWICKA 
MISTRZAMI POLSKI 

NA POK 1951
Popołudniowa część zawo­

dów lekkoatletycznych wyło­
niła dalszych Mistrzów Polski 
na rok 1951. Tytuły mistrzów 
zdobyli w większości fawory­
ci. Największe zainteresowa­
nie wzbudziły biegi finałowe 
na 100 m mężczyzn i kobiet. 
Zwycięstwa odnieśli Kiszka 
(Unia) i Ilwicka (AZS), wygry 
wając zdecydowanie z naj­
groźniejszymi w Polsce rywa­
lami. Również pewnie tytuł 
zdobył Mach I (Budowlani) w 
biegu na 400 m.

Interesujący był przedbieg 
finału na 10.000 m. w którym 
zwyciężył Szwargot (CWKS).

Dużo słabiej wypadły fina­
ły w rzucie oszczepem i sko­
ku wzwyż kobiet.

W oszczepie kobiet niespo­
dzianką było wyeliminowanie 
w przedbojach Ciachówne.i 
(Włókniarz). Tytuł Mistrzyni 
Polski w rzucie oszczepem zdo 
była Konikówna (Kolejarz) 
słabym wynikiem 37:74.

W skoku wzwyż fatalna 
skocznia była przyczyną sła­
bych wyników. Pierwsze miej 
sce zajęła juniorką Macieja- 
kówna (AZS) wynikiem 145.

Finał w biegu n» 100 m wy 
grał oewnie Kiszka bijać o 
1 m Stawczyka. Na uwagę za 
sługuje doskonała postawa za 
wodnika LZS Ratajczaka, któ 
ry zdobył 4 miejsce. Wyniki 
techniczne:

1) Kiszka (Unia) 10,8, 2) 
Stawczyk (AZS) 10,9, 3)
Buhl (Gwardia) 10,9, 4 Rataj 
czak (LZS) 11,0.

W finale biegu na 400 m 
Mach I pewnie zwyciężył naj 
groźniejszego rywala Lipskie 
go. Dobrze biegł Gratka (Gór 
nik), zajmując trzecie miejsce 
i bijąc swój rekord życiowy.

Wyniki: 1) Mach I (Budo
wlani) 49,0, 2) Lipski (AZS) 
49,6, 3) Gralka (Górnik) 50,1, 
4) Werbliński (Gwardia) 
50.5.

Hebda zwycięża
w turnieju hlasyfikueyinvm

Finałowe spotkanie turnieju kla- 
•yitkacyjnego między Hebdą i Ru-

dziem zakończyło 
się po przeszło 
2 - godzinnej wal 
ce zwycięstwem 
Hebdy 6:4, 4:6 

6:4 Gra była nie 
ciekawa. Obaj za 
wodnicy grali
przeważnie na 
przerzut, zdohy. 
wając punkty z 
błędów przeciwnika.

Ostateczna kolejność: 1) Hebda, 
2) Radzlo, 3) Piątek.

Działania wojenne 
w Korei

PEKIN (PAP). Z Phenianu 
donoszą:

Na wszystkich frontach woj 
ska ludowe i ochotnicy chińscy 
odpierają ataki nieprzyjacie­
la i zadają mu znaczne straty.

8 września wojska ludowe za 
topiły okręt nieprzyjacielski, 
który wtargnął na wody Won 
sanu : dokonał barbarzyńskie 
go bombardowania osiedli na 
wybrzeżu wschodnim.

Difa 9 września strącono 5 
samolotów nieprzyjacielskich 
b:orących udział w barbarzyń 
skini bombardowaniu dzielnic 
mieszkalnych Phenianu, Napho 
i Wonsanu.


